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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w ie :
miesięcznie 2 korony ; — za dwur- zową dostawę do iloma 

dopiaca sie 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazcwą przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwaralnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwirazcwą przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie. . 9 . — ,
miesięcznie . 3 , — .

W Niemczech miesięcznie 3 U. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie ewraca.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz peiiWwy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halorzy u  10 wyrazów; następne po l ‘/« hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryv atne ko­

munikaty po Kromce za jeden wiersz etitowy 
80 halerzy.

Komor pojedynczy:

Adres: „Dziennik Polski*1 — Lwów, plao Marjaok! i. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennic.

we Lwowie: 
puranny . . .  3 halerze 
ribczoni* . . 8 halerzy

na prowincji 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . 10 halerzy

Walka na dwa fronty.
L w ó w  30 lipca.

W iec śląski, który się odbył onegdaj w 
Zakopanem , odkrył sm utną i bolesną rzeczy­
wistość na zachodnich kresach naszych. W yka­
zał bowiem w przem owach poważnych i w ia­
rygodnych zupełnie rodaków  naszych ze Ślą­
ska, że na tej p rastare j ziemi Piastów  d w k h  
m am y ciężkich, nieubłaganych wrogów. Z je­
dnej strony Niemcy, z drugiej pobratym cy, nie­
stety, nasi — C z e s i !  I podniesiono tam  na­
w et z naciskiem, że niebezpieczeństw o w ynaro­
dowienia, grożące dzisiaj ludowi polskiem u, a 
zwłaszcza już napływowej ludności r o b o t n i ­
c z e j  p o l s k i e j ,  bez porów nania w i ę k s z e  
i d z i e  o d  s t r o n y  C z e c h ó w ,  jak  Niemców. 
Nie m a co mówić — srogiego rozczarow ania i 
zawodu doznajem y zbyt rychło ze strony na­
szych sojuszników p arlam en ta rn y ch ! Najnii go- 
dziwszych środków — jak  zapew nia publicznie 
redak to r Głosu ludu śląskiego, p. Friedel — 
im ają się Czesi w takiem zagłębiu karw ińskiem , 
gdzie m ają  przewagę nie hczebną, ale ekono­
miczną i socjalną, aby  r o b o t n i k a  p o l s k i e ­
g o  oderw ać siłą, podstępem , szalbierstwem  od 
pnia narodow ego i zrabow ać go na  rzecz cze­
skiej narodowości. Ucisk i rabunek  ten  odbywa 
się w  biały dzień i jaw nie, a terenem  dlań  ży­
cie powszednie przy pracy w kopalniach, po za 
niem szkoła, naw et — kościół!

Zapraw dę groza zdejmuje, gdy się słucha tpch 
skarg naszej śląskiej braci i nab iera  się przeko­
nania, że w fanatyzm ie narodowościowym  Czesi 
bynajm niej niejustępują, — oczywiście tam , gdzie 
jeno m ogą to  czynić bezkarn ie  —  najzaciętszym 
wrogom Słowian, radykałom  niemieckim w stylu 
S chónertra  i Wulfa ! Dochodzi do tego, że jakieś 
obskurne pism o tam tejsze Lennik Ostrarsky śmio 
głosić tego rodzaju fałsze bezwstydne, jakoby 
praw a korony św. W acław a a ż  p o  W a d o ­
w i c e  sięgały! Ju tro , pojutrze, znajdzie się być 
może inny jaki „historyk* czeski, który będzie 
dowodził, że Kraków jest dupendeneją Czechji, 
a  królowie polscy panowali tam  tylko z laski 
następców  św. W acława, jakby lennicy królów 
czeskich. Lud robotniczy, czy to  polski czy cze­
ski, nie zna bisiorji, więc każda brednia, byle 
podana m u została na odpowiednim  sosie, ucho­
dzić gotowa za praw dę niewzruszoną. 1 w ten 
sposób szatański upraw iają  szowinistyczni agi­
tatorzy czescy glebę na Śląsku pod posiew cze­
ski, w ten  sposób rozszerzają ustawicznie swoje 
urojone praw a do tej odwiecznej dzielnicy n a ­
rodu polskiego. Summ a summarum: Gwałt i 
ucisk ekonomiczny, fałszerstw o, wyzysk m asy ,— 
ośw iatą i dobrobytem  słabszej — służą Cze­
chom śląskim za broń rozbójniczą, k tórą sto­
suje tam  każdy z nich system atycznie, od góry 
do dołu, kradnąc bez przerwy setki i tysiące 
rodzin p o l s k i c h  na rzecz czeskiej narodo­
wości. Pow tarzam y też, że gdyby jeno  połowa 
z tych zarzutów, na wiecu śląskim u pod& ża 
T a tr  głośno wypowiedzianych, p raw dą była, 
juzby świętym obowiązkiem było naszym po­
śpieszyć ciężko zagrożonej braci naszej na od­
siecz.

Co praw da, fatalne czasy nasta ły  dla na­
rodu polskiego w tej części starej Rzeczypospo­
litej i aż lęk zbiera, skąd sił zaczerpnąć do 
walki n a  d w a  f r o n t y . . .  Na w s c h o d n i c h  
bowiem kresach m usim y conajm n.ej bronić się 
do ostntka przeciw hydrze r u s k i e j ,  coraz zu ­
chwałej głowę podnoszącej; na  zachodnich znów, 
do odwiecznego w r o g a  N i e m c a ,  przybywa 
nam  również zacięty i niebezpieczny w r ó g  
C z e c h .  Położenie istotnie bardzo groźne, — 
nie na  dziś wpraw dzie i nie na ju tro  — ale 
ono pow inno, jak silny prąd elektryczny, w strzą­
snąć calem społeczeństwem i spowodować nas 
do skupienia sił, do wzmocnienia ducha naro ­
dowego,' do mrówczego grom adzenia zasobów 
i środków, zarów no kulturnych jak  ekonom i­
cznych, abyśm y w tej walce na dwa fronty

mieli prędzej później zwycięstwo praw dopodo­
bne, jeżeli już nie zapew nione! Gimnazjum cie­
szyńskie, szkoła polska w Białej, „Dom polski* 
w Ostraw ie m orawskiej — to są początki do­
piero tej pracy defenzywnej, którą na Śląsku 
m usim y stale i w ytrw ale przedsiębrać, jeżeli za 
jakie la t kilkadziesiąt nie m ają tam  poprostu 
zjeść naszej ludności polskiej, żarłoczni i n iena­
syceni kulturtraegorzy czescy.

Go oni um ieją w danym  razie i przed 
jakim i sposobam i się nie cc fają, aby dojść do 
celu, tfgo  dowody niezbite m a m / w historji 
porozbiorowej kraju naszego, za rządów b iu ro ­
kracji czesko-niemieckiej, zanim śp. G o ł u c h  Li­
w s k i  silną ręką wykarczował ze szkoły i urzę­
du te chw asty i pasożyty rozm aitych Precli- 
ezków... Spuszczać się jednak  na Opatrzność, 
że ona w yratuje w przyszłości iud nasz śląski 
od zagłady czeskiej, zsyłając korzystne ku ternu 
stosunki i znów może rów nie genjalnego męża 
stanu , jak nieboszczyk G duchowski, byłoby za 
praw dę karygodną lekkomyślnością, której winy 
nie wolno nam  ściągnąć na siebie wobec p r z y ­
s z ł y  e n  pokoleń narodu. Dlatego przyklasku­
jem y z całego serca rezolucji, na v?iecu zako­
piańskim  uchwalonej, iżby dążyć do zawiązania 
kom itetu, d l a  z b i e r a n i a  f u n d u s z ó w ,  w 
c e l u  o c h r o n y  k r e s ó w  ś l ą s k i c h  i dla­
tego zaproponow any na sierpień b. r. w i e c  
o g ó l n o - p o l s k i  w Dąbrowej, pow inien zgro­
madzić liczne zastępy rodaków , którym  przy­
szłość naszych kresów zachodnich rzetelnie na 
sercu leży.

Interwiew z p. Horzicą.
L w ó w  30 lipca.

K orespodent Warszawskiej Gazety polskiej 
p. Jastrzębiec, który podczas pobytu cesarza 
v P radze bawił tam  i interw iew o wal rozm aitych 

w ybitnóch polityków czeskich, zamieścił w o- 
statnim  num erze swego pisma spraw ozdanie 
z interw iew u z posłem czeskim, drem Horzicą. 
Interw iew  ten budzi tern większe zajęcie, że poseł 
dr. Horzicą należy z pewnością do ludzi n a j­
bardziej interesujących się spraw am i polskiemi. 
W  Galicji nie było ani jednego większego 
zjazdu lub uroczystości, w któryihby nie wziął 
udziału ; dlatego zarów no we Lwowie i w K ra­
kowie jest nietylko dobrze znany, lecz i bardzo 
łubiany. W parlam encie wiedeńskim łączy go 
z wielu posłam i polskimi ścisła przyjaźń oso­
bista. W stosunkach czesko-polskich odgrywał 
nieraz w ażną rolę jako pośrednik. Czynność ta  
jego nie ogranicza się tylko na politykę i parla­
m ent. Rędąc sam  dziennikarzem, był pośredni­
kiem skutecznym w naw iązaniu sto su ików  po­
między dziennikarstwem  polskiem a czeskiem. 
Brał jaknajżywszy i najczynniejszy udział 
w zjazdach dziennikarzy słowiańskich w Pradze 
i Krakowie. Bywały naw et dość zaostrzone spo­
ry, zdawało się, że przyjdzie do niemiłych na­
stępstw , jednak, gdy Horzicą wystąpił zręcznie, 
spór ństaw ał. Z polskim św iatem  artystycznym  
jest on, że się tak wyrażę, pow inow aty przez 
swoją małżonkę pan ią  Laudow ą-H orzicow ą, zna­
komitą artystkę czeskiego T ea tru  narodowego, 
która występowała już z wielkiem powodzeniem 
na scenach we Lwowie i w Krakowie. Oboje 
państw o Horzicowie w ładają językiem polskim,, 
dr. Horzicą nieco z akcentem  czeskim, lecz jego 
m ałżonka mówi tak czysto po polsku, iż rzeczy­
wiście zasługuje na podziw. C .asem  braknie jej 
wyrazu, Ircz wym owa najczyściejsza, co u Gzeszki 
nadzwyczajną jest rzadkością. Pani Laudowa- 
Horzicowa m a og-om ne zdolnoś i językowe. Nie­
dawno tem u w ystępow ała w Belgradzie na 
tam tejszej królewskiej scenie w „M adame sans- 
ge ie* , „Fernandzie* i innych salonowych sztu­
kach, poduczyła się podczas swojego pobytu 
w stolicy serbskiej języka serbskiego taL dalece, 
iż w jednej sztuce spróbow ała sił swoich w ję ­
zyku serbskim , co publiczność i dwór rozentu­
zjazmowało do najwyższego stoonia. Król ob­
darow ał artystkę orderem  św. S iw y.

Bawiąc w Pradze, p. Jastrzębiec odwiedził 
p. H irziców . Trafił na chwilę, w której u pani 
dom u bawiło najw ytw orniejsze tow arzystw o ze 
św iata literacko - artystycznego, u pana  domu 
spotkał deputację m łynarzy z jego okręgu wy­
borczego; same krępe i rubaszne postacie, a ro z -» 
mowa trzepoce się około kół m łyńskich, po­
datku osobisto-dochodowego i środków, jakie 
m ają być przedsięwzięte dla ochrony m ły m r- 
stw a od upadku. Ktoś puka do drzwi. Druga 
deputacja — szynkarzy. Młynarzy obchodzi wo­
da i para, tych znowu piwo, wódka i wino. 
P łyną, mięs :ają się w rozmowie ze sobą. T a 
deputacja chce tego, tam ta znowu owego, a p. 
Horzicą słucha z wytężoną uw agą jednych i 
drugich i obiecuje, że poprze wszystkie żądania 
jak najusilniej. Życzenia sypią się atoli jakoby 
z rogu obfitości, albo raczej jak m ąka z pytla. 
Poseł słucha i słucha, a wciąż kiwa głową po­
takująco, słucha rzeczy możliwych i niemożli­
wych. Od czegóż u licha jest p o słem !

Posłuchanie deputacyj trw ało bardzo długo. 
Gdy wyszły — gospodarz dom u odetchnął, m ó­
wiąc :

— Jak pan  widział, trudne są obowiązki 
posła.

— Istotnie trudne — potwierdziłem.
— Jesteśm y zarzuceni — mówił dalej — 

ustnem i . pisem nem i życzeniami, żądaniam i, 
często bardzo takiemi, które ze sp raw ą publi­
czną najmniejszego nie m ają  związku, będąc 
często pryw atnej lub naw et osobistej natury . 
Cóż robić, każdego wysłuchać jest naszym obo­
wiązkiem, a szczególnie wyborców, których u 
m nie jest sporo.

W  ciągu dalszej rozmowy dotknęliśmy po­
dróży cesarskiej do Czech.

— Podróż cesarska — rzekł — stoi nie­
tylko z uruchom ieniem  parlam entu  w związku, 
lecz posiada także znam ię obronne, m ianow i­
cie jest ona dalszym ciągiem obrony przeciw 
hasłu stronnictw a w tzechniem ieckiego; „losvom  
Rom!*  Dlatego sądzę, że podróż cesarska ma 
wielkie znaczenie. „Precz z R zy m em !“ jest 
synonim em : „Precz z A ustrją*, jak bardzo 
trafnie zauważył następca tronu , a rcyksiążę 
Franciszek Ferdynand. Przy samych słowach 
rzecz pozostać nie może. To niebezpieczeństwo 
musi być zażegnane, jeśli państw o nie m a prze­
paść, dlatego po słowach muszą koniecznie n a ­
stąpić czyny. Antidotum-' przeciw wszeehnie- 
mieckiej truciznie, jesteśm y przedewszystkiem 
my Czesi. Nasz rozwój gospodarczy, kulturny i 
polityczny wzm acnia stanow isko m onarchji 
przeciw tym  dążnościom rozkładczym. Jeżeli 
rząd m a istotnie takie zam iary, co byłoby jego 
najświętszym  obowiązkiem, w tedy m a podróż 
cesarska, jak już rzekłem, ogrom ne znaczen ie ; 
jeślibym  się atoli mylił pod tym względem, 
wówczas me będzie ona m iała innego znacze­
nia, jak  tylko piękne wspomnienie. Myśmy m o ­
narchę przyjm owali, jak p an  widział, bardzo 
serdecznie, co wielce go radow ało, zachowując 
się ze względu gościnności biernie z objaw ie­
niem naszych zapatryw ań na  położenie lub z 
w ypowiadaniem  naszych życzeń narodowych, 
chociażby one jeszcze jak ciężko leżały nam  na 
sercu. Troszczymy się bardzo o los państw a, 
lecz przedewszystkiem obowiązkiem rządu jest 
stać na straży jego przyszłości.

P o chwili praw ił d a le j:
— Miłe wspomnienie, gdyby to tylko, by­

łoby bardzo m aluctko. Mój Boże, za miesiąc 
będzie wspom nienie słabsze i bledsze, a znowu 
zacznie się sączyć krew z rany, jaką  nam  zadała 
władza rządow a przez cofnięcie rozporządzeń 
językowych. Było to zbyt pospieszne postępo­
wanie. Wszak Niemcy za zniesienie tych rozpo­
rządzeń byliby zrobili niezawodnie wielkie 
ustępstw a, byliby chętnie np. przyzwolili na 
utworzenie czeskiej drugiej wszechnicy w Ber­
nie, tak zaś stało się, że dziś znajdujem y się 
w położeniu, iż cesarz musiał powiedzieć depu- 
tacji m orawskiej, że co do tej wszechnicy trzeba 
przeczekać sposobniejszej chwili, podczas kiedy

rząd najsposobniejszą ku tem u chwilę uronił 
w ślepym zapale, byle coprędzej nasycić n ie n a ­
syconych Niemców.

Mówiliśmy następnie o fuzji czeskich s tro n ­
nictw. P . Horzicą uważa kom prom is za n iem o­
żliwy.

— Staroczesi — mówił — nie będą nam  
robili trudności. Są tylko pomiędzy nimi dwaj, 
lub trzej młodzi ludzie, którzyby djablu zapisali 
duszę, byle tylko posiąść m andat poselski. O 
stronnictw ie mlodoczeskiem nie m ożna żadną 
m iarą twierdzić, jakoby ono znajdow ało się w 
upadku. Przeciw  chłopskiej agrarnej agitacji nikt 
nic nie wskóra, ale nasi agrarzyści są mężnymi 
wojakam i, nie posiadającym i ani jednego zdo l­
nego oficera, a takie stronnictw o przyszłości 
mieć nie może, tem bardziej, iż stoi ono pod 
wpływem naszej feudalnej szlachty. Mamy już 
teraz przeszło 30 chłopów w naszym sejmowym 
klubie poselskim, co dla klubu nie przedstaw ia 
żadnej korzyści. Owszem dobrze będzie, jeśli 
rolnicy utw orzą klub osobny. W tedy przyjdzie 
kolej na nich pokazać, co um ieją. U jadanie na 
Mlodoczechów nie jest jeszcze żadnym  p rogra­
mem agrarhym . Nasze stronnictw o z 30 m a n ­
datam i w sejm ie będzie m iało więcej siły i ru ­
chliwości, aniżeli obecnie z 90.

Z tego wynikałoby, że stronnictw o młodo- 
czeskie mogłoby w jesieni przy nowych wybo­
rach sejm owych stracić aż 60 m andatów .

O stronnictw ach niemieckich m ów iąc, zau ­
ważył, że W szechniemcy m ają w północnych 
Czechach szansy rozrostu. W inni są tem u nie­
mieccy liberałowie, którzy byli i są „tchórzem 
podszyci*

W końcu rzek ł;
—  Niechaj W szechniemcy walczą dalej pod 

swojemi hasłam i, owoce ich walki zbierzemy my 
Czesi dla siebie.

Dwadzieścia lat na Sybirze.
(Od naszego korespondenta.)

Z a k o p a n e  27 lpca.
P. Seweryn T u r z a ń s k i ,  zam ożny oby­

watel ziemski w gubernji chersońskiej, potem  
szermierz za wolność ojczyzny, m  której ołta­
rzu w r. 1863 postawił życie i m ajątek, odczy­
tał dziś wobec licznie zebranej publiczności dzieje 
swojego dwudziestoletniego w ygnania na Syberji. 
N apraw dę niezwykły to  był odczyt — tylko w 
Polsce są takie odczyty możliwe! Ileż to  chwil 
okropnych, tęsknoty, łez, beznadziejnej rozpaczy 
złożyło się na tych kilkanaście kartek, których 
się słucha teraz w ciągu jednej godziny. S tary  
sybirak, który przed w ‘elu laty, zakopany w 
tajgach sybirskich, ani marzył o tem, że kiedyś 
opowiadać będzie rodakom  na ziemi ojczystej, 
jako prelegent po wszelkiej formie, dzieje sw o­
jego tułactw a w dziewiczych krajach północy, 
czytając wym ięte karty  m m uskryptu , przeżywa 
raz jeszcze w w yobraźni to, - co przeżył niegdyś 
w rzeczywistości, a w ytw orna -publiczność peł­
nego sezonu zakopańskiego słucha go.

Jak  się to łatw o s łu c h a !.. A jak  ciężko 
m usiało się to  przeżyć!...

P. Turzański walczył w r. 1864 na Litwie 
w jednym  z oddziałów powstańczych, w k tó ­
rych walczyła także znana z bohaterskiej od­
wagi, niestraszoaa panna Wołk. Ujęty z b ro ­
nią w ręku, Turzański skazany został na Sybir. 
I w tedy rozegrało się jedno z tych cichych, nie- 
przekazywanycb przez nikogo do potom ności 
bohaterstw , w jakie Polska jest tak bogatą od 
stu la t swojego męczeństwa. Skazaniec mi ił 
narzeczoną. Dzielna Polka zgodziła się już po 
wyroku oddać rękę ukochanem u i towarzyszyć 
mu tysiące w iorst na północ, zostaw iając za so ­
bą rodzinę, przyjaciół, kraj ojczysty. S lab od­
był się w w arunkach lak sam o niezwykłych, 
jak niezwykłem było m ałżeństwo. Dozorca wię­
zienny oświadczył Turzańskiem u, że przyszło po- 
zwolen e na ślub. Otoczony oddziałem żołda­
ków udał się do kościoła i tu niem al pod b a ­
gnetam i moskiewskimi dopełniono sakram entu .

I poszli w Sybir, piechotą, pędzeni bez m i­
łosierdzia przez stepy i p o  r o k u  takiej wę­
drów ki stanęli u kresu za jeziorem bajkalskiem.

Teraz opisuje prelegent barw nie i żywo tło 
etnograficzne, charakteryzując po kolei Burjatów  
i Jakutów . B urja t jest człowiekiem dzikim i 
urodzonym  krym inalistą. Zabójstw o, m ord, kra­
dzież należą do stałego repertoaru . Pociągnięty 
do odpowiedzialności ksrnej, ten  pierw otny syn 
natury  wyraża w sądzie zdziwienie, dlaczego 
ludzie, którzy nie są krewnym i poszkodow ane­
go lub zabitego, mięszają się do nieswoieh rze­
czy. b u r ja t taki mówi w prost do sędziego: 
„Czyś ty  jego pow inow aty? Go to ciebie ob­
chodzi?* Nie na wiele się to naturalnie przy­
daje, Tacy są jednak tylko Burjaci, wyznający 
szam anizm , ow ą religję m istyczną, reprezento­
w aną przez kapłanów  o wysokich, spiczastych 
czapkach, z bębenkam i w ręku i zawodzących 
konwulsyjne tańce, d o  których następuje oszo­
łomienie, sen nagły i — prorokow anie.

Burjaci buddyści są zupełnie przeciwnego 
ch a iak te ru : dobrzy, spraw iedliw i, miłosierni.
U w ażają za grzech ciężki wyrządzić krzywdę ja ­
kiemukolwiek żyjącemu stworzeniu — choćby 
robakow i. Piękna nauka indyjskiego królewicza 
tak uszlachetniła ten lud, ob y zresztą wszelkiej 
kulturze.

Jeszcze lepsi, jeszcze łagodniejsi są Jakuci. 
Jestto  lud niezm iernie dobry, cierpliwy i szczery. 
Jaku t zupełnie nie umie kłamać. Na nieszczęście 
biali — przeważnie czynownicy i agenci h a n ­
dlowi — dem oralizują go, a z dokuczania mu 
lob ią  sobie form alny sport. U lubioną (i jedy­
n ą!) rozrywką Jakutów  jest opow iadanie bajek. 
W  długie zwłaszcza noce zimowe zbierają się 
w swoich ju rtach  i gwarzą. Ale akie to b a jk i! 
Ani legendy plem ienne, an i podania rodow e, 
ani osobisiy w ytw ór fantazji — lecz coś n a j­
prym itywniejszego, na co się mćzg ludzki może 
zdobyć.

Oto taka „bajka* jakucka:
„Idzie sobie raz człowiek, idzie, idzie idzie*... 

I dla lepszej plastyki opow iadający pow tarza to 
„idzie* niezliczone razy, a po trm  mOwi dalej: 
„...i spotyka wilka płaczącego i pyta g o : czego 
ty  plączesz wilku ? a wilk na t o : bo m eja wil­
czyca i wilczęta głodne. Minął więc człowiek 
wilka i idzie dalej, idzie, idzie, idzie... (znowu 
bez k o ń c a !) i spotyka lisa płaczącego i pyta g o : 
czego ty lisie płaczesz ? a lis na tog bo m oja 
sam ica i młode głodne. Mija tedy człowiek lisa 
i idzie dalej, idzie, idzie, idzie, idzie*... i spo­
tyka znowu jakieś zwierzę i znowu o to  sam o 
je pyta i znowu tę sam ą dnstaje odpowiedź i 
tak  w kółko aż do wyczerpania całego zasobu 
znanych sobie zwierząt. Kiedy bard  jakucki na 
ostatniem  zwierzęciu uryw a, obecny E uropej­
czyk, nie mogąc pojąć ani barda, an i jego słu­
chaczy, zapytuje go: „I cóz dalej?* „A nic* — 
odpow iada Jakut. „Jak to  nic, cóż robi czło­
wiek?* Jakut zagłębia się w sobie, myśli, m y­
śli... i nakoniec odzywa się : „Stoi*.

Bajki te jednak są jeszcze perłam i logiki 
wobec pieśni jakuckich, których tekst jest albo 
pow tarzaniem  wciąż w kółko kilku wyrazów, 
albo Kojarzeniem bez sensu, składu i ładu  slow, 
nie m ających ze sobą żadnego związku. Próbki 
tych pieśni przytoczył prelegent w oryginale 
i w tłóm aczeniu.

P . Turzański pracow ał na Syberji w w a­
rzelni soli, a następnie w przedsiębiorstw ie gło­
śnych m iljonerów sybirskich, Baza now a i Sibi- 
rjakow a, którzy wydobywali złoto i prowadzili 
rozległy handel herbatą , ciągnąc z niego rocznie 
około 4  m iljonów rubli zysku. — Stosunki jego, 
jak  niem niej innych Polaków, z Moskalami, nie 
były św ietne. Pew ien urzędnik rosyjski okradał 
w ygnańców polskich z przesyłek pieniężnych, 
jakie do nich przychodziły i nakradlszy około 
20.000 rubli, gdy proceder ten  miał się w yiać, 
utopii się w Angurze. R ząd nie zwrócił poszko­
dow anym  ani g ro sza !

Sym patyczne w spom nienie zostawił po so ­
bie wśród wygnańców naszych gubernato r ów

(17)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K a z im ie r z a  G liń sk ie g o .

— Ave M aria gratias plena, Dominus te- 
eum!... —  ledwie już mógł wymówić pan 
Filip.

Kosmyk i W ichroń w boki się wzięli i 
śmiefi się do rozpuku, a Zawiszyński o krok 
znów się zbliżył i L.k p raw ił:

— Jak widzę, to, aczkolwiek w aćpan żyw 
jesteś, ale ze łba, przezem nie rozłupanego, 
rozum  w aćpanu całkiem ew aporow al. Nie smęć 
się jednak, może jeszcze przydasz się na coś. 
Przyodzieję w aćpana w skórę niedźwiedzią, 
kółko w  nos włożę, na kawecan wezmę i bę­
dziesz figle na dworcu moim w Grobelnej wy- 
praw ow ał. Dam waści kij w łapę i pokażesz, 
jak  chłop na panszczyzrę idzie, a żona m oja, 
Tećka Bylinówna...

— Sancta M aria, mater Dei, ora pro nobis 
peceatoribus ! — nieludzkim głosem| już w rzas­
nął pan  Filip i odtrąciwszy stół, który do 
góry nogam i wywrócił, jak  szalony się por­
wał i szabli dobył, aż gwizdnęła z pochwy 
wychodząc.

Zawiszyński odskoczył i rów nie za broń 
chwycił, to sam o Kosmyk i W ichroń uczy­
nili, gotowi na odsiecz przybyć panu z Gro­
belnej.

W alka była nierów na, trzech na jednego, 
tem  bardziej, że pan  Fiiip nie czul się jeszcze 
zbyt mocny w kościach i „chrabąszcze* po 
głowie chodzić m u poczęły — ale z takim  
impetem trzasnął w szablicę Zawiszyńskiego, 
z taką furją cisnął się na napastnika, że za­
ledwie Kosmyk i W ichroń opam iętać się m o ­
gli, zaledwie na trzask w ywracanego stołu 
w padający Leizor wykrzyknąć m ó g ł: „Ge-
w a łt! rozbój !* już Zawiszyński łbem  palnął
0 ziemię, chw ytając powietrze rękom a i krwią 
brocząc okrutnie. W padł i Iwaśko, lecz już po 
walce było. Zaw ńzyński rzężał, Kosmyk i W i­
chroń łeb m u obwiązywali, a pan  Filip stał 
na środku izby z ruzdętem i nozdrzami, po­
liczkami nabrzm iałym i, z p ianą na ustach, 
z szablą opuszczoną ku ziemi, d rgajarą  lekko
1 dymiący od krwi, straszny, przerażający, sie­
jący grozę spojrzeniem  swojem . W pił oczy w 
towarzyszów Zawiszyńskiego i syczał przez za­
ciśnięte zęb y :

— A wy?... h u lta je !... M iże z was który 
n a  spróbunek zem ną pójść zechce? Proszę!... 
uprzejm ie p ro szę !...

— Nie 1 n ie !... — ozwali się jednocześnie 
Kosmyk i W iehroń.

— Dusze ch am sk ie !... — wycedził pan 
Filip...

W ziął pokruszone skorupy z jaj, zmiął w 
pięści i w oczy im cisnął.

Po chwili siedziai{ na swojej kobyle, która 
nie wiedząc nic, jakiego rycerza m a na sobie, 
kręciła ogonem, bo ją  łaskotała szablica, nisko 
opuszczona.

V.
Choroba, jaką przebył, żal za Tećką, w zbu­

rzenie d znane z powodu spoU ania się z 
Zawiszyńskim i — aczkolwiek krótki, lecz 
wściekły bój z nim stoczony, tak  osłabiły pa­
na Filipa, że siedząc na kobyle, nie wiedział 
czy siedzi; jadąc, nie wiedział dokąd jedzie, 
jeno  piersią robił, jakby m u tchu nie staw ało, 
co chwila ściągał łuki brw i gęstych, a przez 
zaciskające się do zgrzytu zęby wypadały kiedy 
niekiedy krótkie, uryw ane s ło w a :

— Tećki zachcie... T ećk iL . Ja  ci... T e ć k i! 
Moja, nie tw oja, z k... synu !...

I bezmyślnie popędzał Latarnię, która 
z wysiłki jm  szła naprzód, stękając, jęcząc, sa ­
piąc, jakby ładow ny wóz ciągnęła za sobą.

Iwaś, widząc bladość tw arzy pańskiej i 
członków drżenie, raz w raz obracał się ku 
karczmie, jakby się lękał jakiego napadu 
stam tąd . Czuł dobrze, że gdyby Kosmyk i 
W ichroń chcieli się pomścić za pobicie Zawi- 
szyńskieg, pan Filip radyby im teraz nie dał; 
czul się wyczerpany, więcej w zburzeniem , niż 
pojedynkiem ; zresztą towarzysze pana  Michała 
dzielne, a zw ro tn i konie mieli (Iwaśko widział 
je  w stajn i, przy żłobie) — a jego kuc i L a­
tarn ia  pana Filipa, zaw adą jeno w spotkaniu 
na ostre byćby mogły. Spozierał więc wciąż 
za siebie, pistolety opatrzył i rozluźnił rzem ie­
nie szablicy.

Ale, jak  się okazało, próżny był niepokój 
Iwaśka. W ichroń i Kosmyk nie myśleli wcale 
o pościgu, a to z dwóch przyczyn: po p ierw ­
sze — zajęci byli ratow aniem  swojego pana,

przy którym mieli cbleb, próżniacze bez trosk 
życie i kabzę dobrze n ab itą ; po drugie — bali 
się. Pierwsi byli do zaczepek, ale z za ple­
ców ; w bójce woleli by kto inny poczynał, oni 
sekundowali jeno, przeciwnikowi nogę czasem 
podstaw iając. Uważali się za szlachtę, lecz nikt 
ich o legitymację nie pytał. Zawiszyński nie 
dbał o to, dość m u było, że w iernych pople­
czników w nich miał. Kurz więc jeno  gonił za 
bohcteram i naszymi, step  się wydłużał, karczma 
m alała wciąż, aż stała się tak  m alutka, jak  kro­
sta  na ciele olbrzymiem.

R ów nina stepow a coraz większemi falami 
rysowała się przed jadącym i. W zniesienie, po 
którem  jechaii, zakryło przed m m i krajobraz 
dalszy. L atarn ia  kupała nieszezęśliwemi nogam i 
i bokam i robiła, jakby Apeniny przed nią zja­
wiły się nagle. Słońce schylało się niżej, czer­
wieniało coraz bardziej i powiększało się; zie­
mia westchnęła orzeźwiającym chłód im  wie­
czornym i ze skam ieniałości w yrw ała pana 
Filipa.

— Iw aśko! — zwrócił się do pachołka.
— Go jegom ościu?
— Gzy przed zachodem staniem y w Kono­

piach ?
— Zdaje się, co staniem y. W yjedziemy na 

górkę i już.
— Praw da! wżdy na swoich gruntach je ­

steśmy.
I pan  Filip m arzyć zaczął.
Lada chwila drogie obujm ą go ściany. R ad­

w ański w ram iona się rzuci, a ciotka Sójkow- 
ska nie znajdzie słów na wypowiedzenie ra ­
dości swojej. Jakąż to ciekawością oczy zapłoną,

ile py tań  popłynie: a jŁk tu było? a gdiie  to 
było, w D anji czy w Polsce jeszcze? na lądzie 
czy na m orzu?... Go tu  czasu potrzeba będzie 
na opow iadanie wszystkiego; na  miesiące cale 
przedm iotu nie zbraknie, b a! całe życie onem i 
w spom nieniam i wypełnić m ożna, a niektórym  i 
życia by nie stało do przeżycia takich la t sie­
dm iu, jakie on przeżył!... Boje, boje i boje — 
i jakie boje!... W  głowie się mięsza, gdy pa­
mięć zszeregujp w ypadki; gdy staną  one w ra ­
m ie oddalenia i spojrzą z płótna w spom nień 
skupionych. W szystkie barwy, jakie św iat ma, 
wszystkie krzyki, jakie ziemia posiada, wyłonią 
się z tego obrazu. A on  to słyszał, widział, 
odczul i przeżył. N ieprzebrany w dobroci swo­
jej P anie  Jezu, po wsze czasy niech się święci 
Imię Tw oje!...

— H m !... — m ruknął po chwili. — Za 
siebie się modlę, bom  cały, żyw i zdrów, a ile 
krzyżów, mogił, grobów  i cial w ziemi świętej 
niepogrzebanych i zgrzytu i łkań i rzężeń 
śm iertelnych ?... N ieprzebrany w dobroci sw o­
jej Panie Jezu, daj im  spokój wieczysty, lecz 
niech spokoju tego czucie m ają...

— Iw a śk o !...
— Go, jegomościu ?
— Jak myślisz, czy R adw ański wyjdzie na 

spotkanie, czy Sójkow ssą na przekazie u w rót 
ujrzę ?

— Musi tak być, przecie jegom ość mi m ó­
wił, że R adw ański w liście swoim pisał, że 
oczy w ypatru ją. Zdziwuje się tyło on  i pani 
Sójkowska, co na cbabetach takich z D anji 
wracamy i furgonóv zdobycznych za sobą nic 
ciągniem y. (Ciąg dalszy  moiL).
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czesny, — ale to  byl P o lak : Despot-Zenowicz. 
Byl to człowiek uczciwy, dobry katolik i n ieu­
błagany w róg nadużyć czynowników. Na Syberji 
zostawił po sobie wdzięczną pamięć, jak wogóle 
n iem al wszyscy Polacy. W ygnańcy nasi nauczyli 
Jakutów  upraw y ziemi, ogrodnictw a, rzemiosł, 
Jako rzemieślnicy byli w zorem . punktualności, 
jako  kupcy wzorem sum ienności. Być Polakiem, 
znaczyło mieć wszędzie kredyt. To też ludność 
miejscowa żegnała z żalem naszych rodaków, 
którzy przeszli przez ich ubogą ziemię jako 
pionierowie kultury. Ponrędzy  sobą byli Polacy 
syberyjscy solidarni, zgodni, pom agali sobie 
naw zajem , żyli w prawdziwie braiersuim  zw ią­
zku i dlatego stanow ili silę m oralną. Słusznie 
zakończył szanow ny prelegent uwagą, że siłę 
tak ą  pow inno w sobie w ytw orzyć także społe­
czeństwo nasze tu ta j — w kraju.

Publiczność zakopańska, k tóra  poświęciła 
dla odczytu najpiękniejszą pogodę, opuściła salę 
z uczuciem szczerej wdzięczności dla p. T u rzań ­
skiego, za jego po i zające i baiw nie wypowie- 
dziene w spom nienia.

Z naszych zdrojowisk
K r y n ic a  26 lipca. -

Sezon m am y w caiej pełni; jednakow oż jak  
się tu te jsi w yrażają, ni.-co mdły, czyli, że zjazd 
nie tak i, tak  co do liczby, lak pod względem 
jakości gości, jaki daw niej byw ał. Jest to po 
części na turalnem  i będzie coraz gorzej, jeżeli 
nie zostaną usunięte braki, na  które wszyscy 
narzekają. Pizedewszystkiem  daje się odczuwać 
wielki b rak kabin kąpielowych. Nowo przyby­
w ający jest narażony przez dłuższy czas brać te 
godziny, jakie może dostać, a zatem nie odpo­
w iadające ordynacji; oprócz tego w ypadają owo 
godziny w różnym  czasie tak , że chory musi 
zmieniać porę obiadow ą i wchodzić w kolizję 
z innem i proceduram i kuracyjnem i. Jest to 
wpraw dzie dla każdego nowo przybyłego konie­
cznością, która, m usi się przebyć i w innych 
kąpielach, jednakow oż nie w takich rozm iarach, 
ja k  tu ta j. Kasa kąpielowa jest w ciągiem oblę­
żeniu, a wyczekiwanie przed okienkiem np. go­
dzinę, jest zw yczajną rzeczą, pomimo, że kasjer 
spełnia swe urzędow anie z gorliwością i uprzej­
m ością godną zaznaczenia. — Dlaczego na głó­
w ny sezon nie urządzi zarząd trzeciej kasy dla 
kąpieli borow inow ych?

W  łazienkach II klasy urządzenia są b a r­
dzo prym ityw ne, a naw et i w I klasie istnieją 
jeszcze w anny lakierow ane, zam iast m iedzia­
nych. A teraz co do kąpieli sam ej: P rzygoto­
w a n e  je j trw a zazwyczaj przeszło 20 m inut. 
Zostaje więc na kąpiel, rozebranie i ubran ie się 
zaledwie 40  m inut, a naw et m niej. Dla pań  
w każdym  razie to  nieco za m ało. Tem u dało­
by s:ę przecie zaradzić, gdyby przyrządy do 
ogrzew ania kąpieli obejm ow ały mniejsze grupy 
kabin  niż dotychczas.

Co się tyczy cen żywności, to „obskuby­
wanie* ma tu  miejsce na wielką skalę; n. p. 
flaszka piwa kosztuje 60 hal., kurczę wielkości 
kawki 1 k. 40 h., podczas gdy żywe kosztuje 
6 0 — <0 h., itd. w tym  sam ym  stosunku.

Obecny sezon obfituje ogrom nie w żydów. 
Dla braku łazienek biorą oni to. co jest do n a ­
bycia Nic ochrania więc nikogo naw et bilet 
I  kl., aby nic użyć przyjem ności kąpania się po 
jednej z cór izraela, wątpliwej czystości. Służba 
kąpielow a zachow uje się po korytarzach hała­
śliwie, urządza śpiewki, tak  jakgdyby nikogo nie 
było. jakby  goście byli dla niej, a nie ona dla 
gości. A przecież w w annach kąpią się chorzy 
przeważnie nerw ow i, potrzebujący spokoju.

W szystko to nie może przyczynić się do 
dalszego rozwoju zakładu i jeżeli zarząd nie po­
myśli o środkach na przyszłość, to K rynica nie 
będzie się podnosiła. Najwyższy też czas pom y­
śleć o w ybudow aniu nowych łazienek, unorm o­
w aniu ceny pomieszkali i po traw  do granic 
niższych, w yszukaniu nowych źródeł wody m i­
neralnej. Należałoby też polecić policjantom , 
aby  zam iast w ystaw yw ać grupam i po kilku, 
w glądali w każdy kąt i utrzym yw ali spokój 
i porządek na każdem  miejscu.

R uch  zabaw ow y dość ożywiony, pogoda, 
jak  dotąd bardzo piękna. W  ubiegły poniedzia­
łek (22) odbył się koncert akademickiego chóru 
z K rakow a, poczem św ietny reunion w 60 par. 
U przyjem nia też wielce pobyt w Kryni y „te a tr  
miłośników*, który cieszy sie sym patją  kuracju­
szy. Istna  powódź koncertów , balów  i reunio- 
nów  zapowiedziana na dni najbliższe. Na brak 
rozrywek narzekać wiec nie możemy. H. G.

K R O N I K  A.
L W Ó W  30 lipca.

D o d a te k  do  p o d a tk u  o d  w ó d k i. Zwraca­
my uwagę czytelników, że dzisiejszy numer zawiera 
w ogłoszeniach regulamin dyrekcji skarbu, tyczący 
się poboru dodatkowego po atku od wódki. Regula­
min ten określa dokładnie warunki, sposób i kon­
trolę poboru.

Z uniwersytetu. Pp. Karol z OleLsowa Gnie­
wosz, rodem z Klimków i w Sanockiem; Józef Ra- 
czyńsk., praktykant konceptowy dyrekcji skarbu, ro­
dem z Baranowa, Teofil Więcław, praktykant kon­
ceptowy dyrekcji skarbu w Nowym Sączu, rodem 
z Łysej Góry w Galicji, L-on Wasserberger z Kra­
kowa i Majer Rappaport z Drohobycza otrzy ali 
dziś na uniwersytecie Jagieloóskim stopień doktorów 
prawa.

S m utna roczn ica. Żałobne nabożeństwo w 
54 rocznicę stracenia śp, Teofila Wiśniowskiego i 
Józefa Kapuścińskiego odbędzie się we środę dnia 
31 go lipca b. r o godzinie 7 rano w kościele 
arch.katedralnym, staraniem mlodz:eży polskiej, wie­
czorem zaś zebranie i odśpiewanie pieśni patrio­
tycznych na górze stracenia ul. Kleparowska. We 
czwartek z s, urządza młodzież polska w wielkiej 
sali ratuszowej , Wieczór pamiątkowy*. Początek o 
godz. 8 wi -czorem, zaproszenia i bilety wydawane 
będą w lokalu ul Akademicka I. 94 parter, od 7 
do Yi V0 wieczorem.

Z SU k u lis . Dobrze poinformowana o spra­
wach pozakulisowych Gazeta świąteczna donosi, 
te  oan Natana S i e n n i c k a ,  „znakomita* artystka 
porzuca naszą scenę i nosi się z bardzo poważnym(!) 
zamiarem poświęcenia się z u p e ł n i e  scenie ro - 
a y j s k i e j ! I  Dalej donosi ta sama gazeta, ,że 
niezrównana (w czem? Przyp. Red.) pani Natalja 

ijest tak zrażona stosunkami z a k u l i s o w y m i  (!) 
tea tró w  krakowskiego i lwowskiego, (szkoda, żenie 
,a kże poznańskiego. Przyp. Red) i konfliktami, 

J kie, nua.au (biedna1 f r  yp. Red.) tu i tam

przeżywać, iż chce zerwać (!!) zupełnie ze ś r o d o ­
w i s k i e m  (!), w którem dotychczas p r a c o wa ł a * .

Nie wątpimy, że wszystkich naszych czytelni­
ków ta straszna, jak grom z pogodnego nieba spa­
dła wiadomość, do głębi poruszy 1! To zatrważające. 
Pani Natalja przenosi się na stałe do Rosji, chcąc 
uniknąć konfliktów zakulisowych.

Ale żart na bok! Jeżeli pani S i e n n i c k a  
rzeczywiście taki zamiar powzięła, to wcale nie 
myślimy odradzać jej tego. Owszem, całe dotychcza­
sowe postępowanie wykazuje, że między Moskalami 
będzie pani Siennickiej wygodniej i lepiej, niż u nas, 
którzy nie chcieliśmy uznać jej dobrych chęci 
i talentu.

To tylko musimy sprostować, iż nie pau Sien­
nicka opuszcza scenę lwowską, tylko dyrekcja była 
zniewoloną podczas występów pani Modrzejewskiej 
— udzielić pani Natalji d y m i s j i .  Również i to 
warto wyjaśnić, że powodem ciągłych konfliktów 
byłą sama pani Siennicka, z którą ż a d e n  z dyre­
ktorów lwowskiego i krakowskiego teatru nie mógł 
dać sobie rady. Pani Siennicka chciałaby, aby każdy 
dyrektor teatru ulegał jej c h o r o b l i w y m  k a p r y ­
s om,  — a to przecież do przyjemności dyrektor­
skich nie należy.

Najlepiej więc będzie, jeżeli pani Siennicka 
opuści polską scenę i odda swój talent na usługi 
Moskali, którzy ca jej kaprysach może lepiej się 
poznają.

My mamy już tych grymasów, konfliktów, 
awanturek i zajmowania publiczności swoją csoLą — 
aż zanadto!

Życzymy w e s o ł e j  podróży!
W ypadek czy zbrodnia Dwóch synów do­

zorcy domu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 5, Mateusze 
Iskry, 15-Ietni Michał i o 6 lat od niego młodszy 
Franciszek, wyszli wczoraj o godzinie 9-tej rano w 
czasie nieobecności rodziców z domu, wrzekąmo do 
kąpieli i nie wrócili już więcej do domu rodziciel­
skiego. Co się z nimi stało, niewiadomo. Zrozpa 
czeni rodzice udawali się do poli ji i żandarmerji, 
zwiedzili wszystkie w okolicy Lwowa stawy — 
lecz nadaremnie. Gdyby obaj chłopcy w kąpieli 
utonęli, byłby ktoś z kąpiących się to spostrzegł. 
Być więc łacno może, że zapuścili się gdzie w las 
i zbłądzili, albo też padli ofiarą włóczęgów, których 
w obicnym czasie ma się wielu wałęsać po lasach 
w okolicy Lwowa.

Zamach na ka. Hausmana. Architekt p. 
Kowalczuk prosi nas o zanotowanie, że wykonawca 
napadu na ks. infułata Hausmana, nie tylko nie po­
zostawał z nim  w stosunku zarobkowym przy r e ­
stauracji presbiteijum  archikatedry ODrz. łac. we 
Lwowie wykonanej w r. 1896, lecz nawet nie jest 
mu osobiście znanym.

Grabież Józef Jarosz gospodarz z Bronowie 
Wielkich, — wracając w sobotę pod wieczór z Kra­
kowa do domu, wstąpił na chwilę do szynku w 
Krowodrzy, biadającego już na wóz, obskoczylo pię­
ciu drabów, z których dwóch domagało się, aby ich 
zabrał na wóz, czego im Jarosz nie bronił. Uje­
chawszy już spory kawał drogi od miasta, draby o- 
puścili wóz, a Jarosz spostrzegł, że mu jeden z nich 
wyciągnął pugilares z kwota przeszło 2 t  koron. Za 
złoczyńcami zarządzono śledztwo policyjne.

Manewry cezarskie. Dzienniki wiedeńskie 
dowiadują s ię , że tegoroczne wielkie manewry ce­
sarskie odbędą się w południowych Węgrzech w ką­
cie pomiędzy Dunajem a Drawą, pomiędzy miastami 
Mohaczem a Osiekiem (Esseg). Nabierają one szcze­
gólnego znaczenia z tego względu, że od prób z no- 
wemi działami, które tam po raz pierwszy wejdą do 
akcji, zależeć będzie, czy wszystkie stare działa będą 
zamieniane stopniowo na działa nowego systemu. 
Próby te odbędą się od 2 do 5 września; obecnym 
będzie cesarz i w tym czasie zamieszka w klaszto­
rze Cystersów w Zilcy. Później zamieszka w zamku 
hr. Majlatha w Dolnym Mihuljaczu. Dnia 16 wrze­
śnia wojska zbudują most na Drawie, blisko jej 
ujścia do Dunaju. Podczas ostatnich dui manewrów, 
monarcha zamieszka w p-Jacu p. Benjowskiego, pod 
Pięciokościolami.

Aresztowanie. W Wiedniu aresztowano nie­
jakiego Emila Brilla, b. studenta medycyny, liczące­
go lat 31, rodem z Radziechowa w Galicji, który 
różuemi sztuczkami wyłudzał od wybitnych osób 
większe sumy, rzekomo na cele taks promocyjnych. 
Brillowi udała się przed kilku laty uzyskać stanowi­
sko marszałka w jakimś magnackim domu pod na­
zwiskiem Jana Burgera. Otóż zapamiętał sobie z o- 
wych czasów różne nazwiska bugatych i wpływo­
wych osób, które nieustannie molestował o pożyczki, 
zapewniając, że chce się promować na doktora filo- 
zofji, a brak mu pieniędzy na taksy promocyjne. 
Praktykował to przez trzy lata. Teraz policja stwier­
dziła, że ów burger jest idertyczay z Brillem i od­
stawiła gc do więzienia sądu karnego. Okazało się, 
że ów Burger vel Brill, poszukiwany jest od roku 
1890 za kradzież i oszustwa.

Tajemnicze morderstwo. W sali poczekal- 
nej dworca w Kralowym Hradcu znaleziono 25. le­
tnią nauczycielkę, Franciszkę Cyhakównę, broczącą 
we krwi ze słabemi oznakami życia. Cyhakówua 
przyprowadzona do pr/ytomności zeznała, iż napadł 
ją  jakiś żołnierz i bagnetem zadał ciężkie rany. Cy- 
hakówna leży w agouji. Gała sprawa jest bardzo 
tajemniczą.

Z krajn.
Buczyna, powiat brodzki. (Śm iertelny w y ­

padek). Kucharka Anna Łucyszyn, zajęta w kosza­
rach straży skarbowej, wyszedłszy onpgdaj na scho­
dy, prowadzące na strych, spadla z nich tak nie­
szczęśliwie na ziemię, że na miejscu wyzionęła 
ducha.

Halicz. (ćw iczen ia  wojskowe. — Utonięcie.) 
Bawią tu oddziały konnicy i pionierów i ćwiczą sie 
w przeprawianiu przez Dniestr na koniach, w pły­
waniu, w wioślarstwie i w przeprawianiu się przez 
Dniestr skórzauemi workami, napełnionymi powie­
trzem Podczas jednej przeprawy na koniach spa d 
z konia jeden kapral od ułanów i zar z znikł w głę­
binach Dniestru. Dopiero po trzech dniach znalazł 
wieśniak zwłoki ni szczęśliwego na brzegu we wsi 
Pitryczu, o kilka kilometrów oddalonej od miejsca, 
gdzie kapral ów utonął. Pochowano go na cm ett - 
rzu halickim. Na zakończenie urządzili oficerowie 
regatę na Dniestrze ; rzy licznym udziale publiczności, 
a dnia b. m., przed odjazdem, odbyły się próby 
wysadzania toru kolejowego, mostów kolejowych i 
zwykłych drewnianych mostów dynamitem na o- 
gromnej łące, leżącej cbok szańców przy drodze w 
kierunku do Lwowa. Dzięki przedsięwziętym środ­
kom ostrożności, obeszło się bez wypadku, a dyna­
mit znakomicie podłożony i zapalony przez oddziały 
kawalerji i pionierów wybucha! z gwałtowną siłą i 
doszczętnie zniszczył wybudowany na łące tor kole­
jowy i -mosty.

Kamionka strumiłowa {Ofiary kąpieli).

Dnia 23 bm. około godziny 2 popołudniu 20 letni 
Michał Filarowski i 18 letni Jan Wierzbicki poszli 
kąpać się do rzeki Bugu koło mostu na Zabużu. 
Nie umiejąc pływać, posunęli się na środek rzeki, 
w miejsce, gdzie woda jest deść głęboka i poczęli 
obaj tonąć. Pospieszono im natychmiast z pomocą. 
Filarowskiego zdołano jeszcze w czas uratować, Wierz­
bicki Zaś utonął.

Kołomyja. {Śmierć w  kąpieli.) W Prucie 
utonął 20-letni subjekt handl. w sklepie korzennym 
p. Bomanowicza, Wacław Bolerowski. Przyczyną u- 
tonięcia byl prawdopodobnie paraliż serca, gdyż 
zmarły byl dobrym pływakiem, skacząc jedn k kil­
kanaście razy z tamy w wir pod nią się tworzący, 
nadwerężył sobie prawdopodobnie serce. Wczoraj 
w tern samem miejscu (pod tamą) tonął jakiś żoł­
nierz, ale go w czas uratowano. Magistrat powinien 
zakazać kąpania się w tak n ebezpiecznem miejscu, 
a w ten sposób zapobiegnie się tego rodzaju wy­
padkom, które zwykle sprowadzają katastrofę.

Łętownia, powiat myślenicki. {Śmierć w  s tu ­
dni). Sześcioletnia córka tutejszych włościan Gąsków, 
Bozalja, bawiąc się kolo studni, przechyliła się nad 
nią tak nieszczęśliwie, że wpadła do niej i u.onęia.

Łów cza, powiat cieszanowski. {Troje osób 
zabitych przez piorun). W czasie burzy, jaka w 
duiu 27 bm. szalała nad naszą wsią i okolicą, za­
bił piorun pracujących w polu a8  letniego Ilka 
Truchana, jego żonę 28 letnią Annę i 16 letniego 
ich syna Iwana.

Nowosiółki, powiat kamionecki. {Zabita  
p rzez  piorun). Siedmnastoletnia Kseńka Ddyk, cór­
ka tutejszego włościanina, zajęta żęciem żyta w po­
lu, schroniła się podczas ulewnego deszczu pod ko- 
picę siana. W kilka minut po jej schronieniu się, 
uderzył w kopicę piorun i zabił Didykównę na 
miejscu.

Olesko, (iSamobójstwo). Onegdaj pozbawił się 
życia przez poderżnięcie sobie brzytwą gardła, zaro- 
bnik Roman Haczkiewicz, nałogowy pijak Samobój­
ca liczył lat 45 i był żonaty.

Osieczany, powiat myślenicki. {Utonięcie). 
Włościanie tutejsi Sawiccy udając się onegdaj do 
Myślenic na targ, pozostawili w domu swego dwu­
letniego syna pod dozorem służącej. W chwili, gdy 
służąca była zajęta pracą przy kuchni, chłopak nie- 
spostrzeżenie wybiegł z domu, a wpadłszy do odle­
głej o kilkanaście kroków od domu sadzawki 
utonął.

Rawa. {Zamach samobójczy czy w ypad  k). 
Na torze kolejowym linji Jaroslaw-Sokal, przerzyna­
jącej tute szą gminę, znaleziono w dniu 23 b. m. 
około godziny 11 w nocy nieznajomego mężczyznę 
z odciętą poniżej kolana nogą i lekko skaleczoną 
głową Jak się następnie okazało, byl to Józef Ko­
towski, djetarjusz, zajęty w oddziele po łątkowym tu- 
tej jzego starostwa, który będąc w duiu tym wieczo­
rem w szynku Morgensterna zanadto zaglądał do 
kieliszka i do szklanki, tak, że o godz nie 9tej wie­
czorem wyszedł stamtąd w zupełnie pijanym stanie. 
Kotowskiego opatrzył natychmiast tutejszy lekarz ko­
lejowy poczem najbliższym pociągiem odwieziono go 
do szpitala w Żółkwi. Dotychczas nie zdołano jeszcze 
zbadać, czy ma się w obecnym wypadku do czynie­
nia z 'machem samobójczym, czy też nieszczęśli­
wym wypadkiem.

{Podpalenie.) Onegdaj przystawiono do wię­
zienia śledczego sądu powiatowego Mich-la Stecynę, 
włościanina z Kamionki Starej W3i, który miał pod­
palić dom swego krewnego Jarka Stecyny. Pożar, 
który zniszczył całą zagrodę Jacka Stecyny, wyrządził 
szkodę na 9 0 koron ubezpieczoną jedynie na 
600 koroD

Skrzyszów, powiat tarnowski. ( Pohar z  za ­
p a łk i). W domu tutejszego gospodarza Armatysa 
wybuchł onegdaj popołudniu pożar, który zniszczył 
doszczętnie całe gospodarstwo Armatysa i sąsiednią 
stodołę włościanki Zofji Muchy. Pożar, jak następnie 
stwierdzono, wzniecił pięcioletni syn sąsiada Arma­
tysa, Borucha, który bawił się zapałkami i zapuścił 
ogień w słomę.

Szczawnica. Z Dunaica wyłowiono dnia 27 
bm. popołudniu zwłoki kobiety, którą już tydzień 
ojciec poszukiwał. M^ż jej za robotą udał się do 
Ameryki pozostawiając ją  z trzyletniem dzieckiem 
przy ojcu. Opowiadają, że nieszczęśliwa prowadziła 
życie lekkomyślne i że obić ją mieli jacyś żydzi, 
których widziano, jak ją rzucili do wody. Śledztwo 
w toku. W każdym razie nie jest to samobójstwo, 
lecz skrytobójcze morderstwo, bo trup nosi ślady 
obicia.

Tarnopol. {Nieszczęśliwy wypadek) Przy 
budowie mostu nad Seretem na gościńcu Obarzauce- 
Horodyszcze, spadła belka i raniła czterech robotni 
ków. Jeden z nich strasznie potłuczony umarł na 
drugi dzień

Tarnów. ( W yp idek na ko le ji) Wskutek 
silnego szarpnięcia wagonu spadł między bufry szy­
bującej wagon maszyny robotnik zajęty czyszczeniem 
wagonu salonowego i odniósł tak ciężkie uszkodze­
nia, iż w dwa dni po wypadku umarł w szpitalu.

Wola radziszowska, powiat myślenicki. 
{Przyduszony na śmierć). Włościanin Wawrzkie- 
wicz wioząc w dniu 22 lipca z pola zebrane zboże, 
wywrócił się tuż przed swoją stodołą z furą tak 
nieszczęśliwie, że przyJuszony ciężarem snopów wy­
zionął ducha.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpi luwyu 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d la  p a­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczoro,n ;  d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Col088ium I ogród ColJ8°eum Thorna. Najpiękniej 
sze miejsce rozrywki we Lwowie. Nowe dekoracje pędzla 
p. K. Brtlka. Od 16 lipr® nowy wspaniały program 
“l a r g h e r i t a  e t  G. d i  G i a n o t t o  prześliczne obrazy 
z żywych osób Trupa Grunathos (7 pad; jedyna damska 
trupa akrobacka. P e r t i n a  tancerka akrubatyczna. Ta- 
c i a n o  fenomen. C e t i n j e  trupa czarnogórska. A r t u r  
de  L i p i ń s k i  ekwilibrysta na wieży Eiffel. A m e r y ­
k a ń s k i  B i o s k o p  żywe fotografje: Przyjazd i przy­
jęcie cesarza Franciszka Józefa I w Pradze. T h e  Re y -  
v a l s  elektryczne śpiewaczki. T r u p a  M a r z a h n i  pan- 
tomina i figle muzykantów. Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem w s p a n i a l e  przedstawienie. Co niedzieli 
święto d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. — 
Bil< ty wcześniej są do nabycif w biurze Itienników 
p. Plohna ulica Parol a Ludwika 1. 9.

* Odezwa. Na I. powszechnym wiecu nanczycielskim 
w Przemyślu dnia 17 b. m. odbytym, powz:ęto kilka 
ważnych uchwał, zmierztjąeych do polepszenia stosun­
ków prawnych stanu nauczyciel: kiego, jako to : zrówna­
nia płac naucz i  płicami urzędników państwowych XI. 
X. i IX. rangi, zniżenia lat słnżby do 30, wydania jasnej 
pragmatyki służbowej, zniesienia tajnej kwalifikacji, 
gruntuwnej zmiany ustawy o dochodzeniach dyscyplinar­
nych i wiele innych.

Celem wykonania tych uchwał wybraną została 
osobna komisja, złożona z 24 członków, która ma 
obm yśleć środki przeprowadzenia uchwał, ewentualnie w 
myśl wniosków wiecowych wysłać z łona swego de- 
putację do ciał ustawodawczych. JE. marszałka kraju i 
namiestnika.

Dla umożliwienia akcji wspomnianej komisji po­
trzebnym jest specjalny fundusj, który też wiec prze­
myski postanowił jednomyślną uchwałą utworzyć z do­
browolnych składek P. T. kolegów i koleżanek. Wyso­
kość składki od jednej osoby stanu nauczycielskiego ozna 
czono aa 1 koronę.

Wywiązując się tedy z poruczonego nam zadania, 
podpisany ściślejszy komitet wykonawczy wzywa i prosi 
P T. nauczycielstwo całego kraju o jak najliczniejsze 
nadsyłanie składek pod adresem Redakcji .Szkoły*, 
„Gazety naucz.*, „Uczytela* we Lwowie lnh „Szkol­
nictwa* w Nowym Sączu najdalej do końca września 
b. r Wykaz składek ogłoszonym będzie we wszystkich 
gazetach nauczycielskich, rachunek wydatków ogłosi ko­
misja osobnem sprawozdaniem.

Ufni w pomoc całego, jednością zespolonego nau­
czycielstwa kraju, jeszcze raz prosimy o poparcie akcji 
dla wspólnego celu i z góry za łaskawe datki dziękujemy 
staropolskiego „Bóg zapłać !*

We Lwowie dnia 25 1 pca 1901 r.
Budziński Piotr, naucz. sem. naucz. (Sambor), Czyż 

Eljasz, kierownik szkoły (Kleparów), Eichenkatz Maurycy, 
naucz, szkoty 5-kl. (Skałat), Jakimo wal.i Marjan, naucz, 
szkoły wydz. (Stanisławów), Mayer Zygmunt, wiceprezes 
gal. Towarzystwa naucz lud. (Nowy Sac*;, Ro=ół Stani­
sław, emer. kier. szkoły (Kraków), Soleski Jan, kierownik 
szkoły im. Kościuszki (Lwów), Terlecki Franciszek, naucz, 
szkoły 5-kl. (Rudnik).

W oytyga J a n , 
kier. szkoły, poseł do rady państw. (Zwierzyniec).

WM\ literacMe i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś we w t o r e k  po cenach zniżonych (wznowie­
nie): „Dom warjatów*, krolochwiła w 3 aktach
Karola Laufsa.

We ś r o d ę  po cenach zniżonych: „Damy i
huzary*, komedj'a w 3 aktach Al. hr. Fredry ojca.

We c z w a r t e k  po cenach zniżonych: „W ró­
ble*, komedja w 3 aktach Labiche’a.

W p i ą t e k  nie będzie przedstawienia.
W s o b o t ę  po raz I-szy: „Zgrzebna koszula* 

(Das grobe Hemd), sztuka w 4 aktach K. Karlweis t.
Rozprawę o Sienkiewiczu znajdujemy w wy- 

chodzącem w Szwajcarji czasopiśmie Allgemeine 
Schweizerzeitung. Napisał ją p. St. von Gacki. Po­
równywa Sienkiewicza z Matejką, zaznacza, że „Quo 
vadis* jest wyrazem najwznioślejszych chrześcjańskich 
ide i; dodaje jednak, że Sienkiewicz wznosi się naj­
wyżej tam gdzie przemawia do uczucia, nie zaś tam, 
gdzie stara się przekonać.

„Ogniem i mieczem* na scenie francu­
skiej. Sarah Bernhardt zamierza przerobione dla 
sceny w przekładzie pp. Kozakiewicza i hr. Wodziń­
skiego „Ogniem i mieczem* wystawić z wielką 
wspaniałością w Paryżu. Wielka artystka nie będzie 
grała żadnej roli w sztuce, tylko zajmie się wyłącz­
nie wystawą i reżyserją.

Teatr „an der Wien* w Wiedniu obchodzić 
będzie we wrześniu b. r. setną rocznicę swego 
istnienia. W ostatnich latach królował na deskach 
tego teatru komik Girardi, przed blisko stu laty pa­
nował na nich Mozart. Tam to w dniu 7 stycznia 
1802 wystawiono po raz pierwszy „Flet czarodziej­
ski*. W obchodzie jubileuszowym wezmą czynny 
udział niemal wszyscy z żyjących jeszcze artystów, 
którzy w ciągu ubiegłego stulecia należeli do składu 
wiekowego teatru.

Izba sądowa.
L W Ó W  3 0  lipca.

(Obraza sądownictwa csserniowie ckiego 
przez dziennikarza.)

Dnia 8 grudnia z r. odbyło się w Czer- 
niowcach zgrom adzenie przedwyborcze, na k tó­
rem  postaw iono m nóstw o Interpelacyj do kan­
dydata poselskiego S trauchera . Między innym i 
interpelow ał również i korespondent czernio- 
wiecki, dziennikarz, Zygm unt WetT. W in terpe­
lacji swej poddał on bardzo ostrej krytyce są ­
downictwo czerniowieckie. W yraził się np.. że 
posłępow anie sędziów i p rokura to rów  w Czer- 
niowcach jest „brutalne*, że urzędnikam i sądo­
wymi są wyłącznie Rusm i, albo R um uni, sku­
tkiem czego żaden Niemiec i żyd nie może od 
takiego sądow nictw a oczekiwać sprawiedliwego 
w ym iaru spzawiedliwości.

Dotknięty tego rodzaju krytyką swego sta ­
nu, zaskarżył ogół sędziów i p rokuratorów  czer- 
niowieckich Zygm unta W elta o przekroczenie 
§. 492, t. j. obrazę władz publicznych. Do s ą ­
dzenia tej spraw y delegowano sąd Sekcji III 
we Lwowie.

Pierw sza rozpraw a w tej mierze odbyła 
się w m arcu b . r. Odroczono ją wówczas z 
pow odu niestaw iennictw a świadków.

Dziś rano  odbyła się druga, przed sekre­
tarzem  G r a n o w s k i m .  O ikarżal im ieniem 
prokurato rji zast. prok. S c h n e i d e r .  Oskarżo­
nego bronił dr. M aksymilian F r i e d .  R ozpraw a 
rozpoczęła się o godzinie 9 ano. Przesłuchany 
na treść aktu oskarżenia, oskarżony W elt o- 
świadcza, że nikogo osobiście nie dotknął, kry­
tykował nie urzędników  sam ych, ale krytyko­
wał ogólnie, słowo zaś „brutalność* odnosił ró ­
wnież nie do nich sim ycb, ale do ich postę­
pow ania, nakazanego ustaw ą. Po zeznaniach 
świadków, dziennikarzy M e n c z l a ,  S t ó c k l a ,  
jakoteż radnego P  i c h 1 a, mniejwięcej korzy­
stnych dla oskarżonego, zapadł o godzinie 12 
w południe wyrok, uw alniający oskarżonego 
dziennikarza Zygm unta W elta od wszelkiej w i­
ny i kary.

P ro k u ra to r zgłosił odw ołanie co do winy 
oskarżonego.

Skutk: głupiej tolerancji.
W iele razy mieliśmy sposobność pisać o 

dziwnej tolerancji języka n ieneck iego , używ a­
nego przez kelnerów  w lwowsitich restauracjach , 
wobec polskiej publiczności, k tóra do tych lo­
kalów uczęszcza. Nie rem onstrow ano na stereo­
typow e „zahlen*, a tym czasem  to małe slówe- 
czko stało się zarodkiem  iście bezczelnei buty , 
ze strony niemieckich i nieniemieckich kelnerów, 
a bu ta  ta  doszła do takich rozm iarów , że indyw idua 
te, na polskiej ziemi i na po'skim  ehlebie aż n ad ­
to dostatn io  pasione, śm ią i  całą efron teiją , 
wzorem ich pruskich kolegów, rzucać n sm  w 
oczy im pertynencje, na które chyba kij byłby 
dosadną odpowiedzią, bo szkoda słów i języka 
polskiego na reagow anie wobec tego rodzaju 
bezczelności.

Zaszedł obecnie fakt, który pow inien raz  
już otworzyć oczy naszej publiczności i pouczyć 
ją , że tak  dalej być nie może. Fakt ten  zdarzył 
się wczoraj w restau racn  nandlu Karola Bayera 
przy placu M arjackim. Podaje go jedno z pism  
tutejszych, ja*  następu je:

Przy stoliku siedziało dwóch starszych ludzi. 
Jedoń z nich, jak  się później okazało, obyw atel

przybyły z Poznańskiego, słysząc ustawiczny 
szw argot kelnerów  i przem aw ianie do gości po 
niemiecku, rzekł do sąsiada, iż dziwi go wielce 
cierpliwość Lw ow ian, iż pozwalają na to, by 
służba w lokalach, gdzie byw ają sam i Polacy, 
narzucała im obcy język. W lej chwili przystą­
pił jeden  za sługusów do stołu i ufny zapew ne 
w  obecność kilku oficerów, w te słowa rzekł do 
owego gościa: „Ja jestem  Niemiec i mówię tak  
jak  mi snę chce, a panu  nic do tego. Jeśli panu 
n i e r e c h t  to pan  nie słuchaj.*

Bezczelne to w ystąpienie sługusa oburzyło 
wszystkich obecnych, a zaczepiony gość, gdy 
m inęło pierwsze osłupienie, zawołał „Milcz fa­
gasie.* W tedy  z ust kelnera posypała się cała 
kaskada obelg jak  „Ty sam  polski fagas* i Ł d. 
W ezw ano gospodarza, przyszedł jego zastępca i 
gdy mu pan  ów  grzecznie przedstaw ił, by po­
uczył sw ą służbę, jak  się m a z gośćmi obcho­
dzić, pan  zastępca (płatniczy) odparł m u krzy­
kliwie: „P an  sam  jesteś winien, p an  nie masz 
praw a mięszać się dó tego, ja k  m y tu mówimy 
do gości. Jesteśm y Niemcami, więc m ówim y po 
niemiecku, bo nam  się tak chce, a jak  panu  się 
nie podoba, to się pan  wynoś!*

O burzeni tą  sceną obecni goście opuścili g ro ­
m adnie lokal p . Bayera.

M amy wszelkie praw o twierdzić, że oburza­
jący ten  fakt, nie jest odosobniony, że codzien­
nie w różnych punktach Lwowa, gdzie są nie­
mieccy kelnerzy w restauracjach, dzieją się 
m niej więcej drastycznie takie sam e sceny p ro ­
wokacyjne ze strony dom orosłych hak itystów , 
a jeżeli nie rejestru je ich codzienna kronika, to 
dlatego tylko, że gość, którem u kelner taki, 
obrażający nasze uszy niemczyzną, nagada im ­
pertynencji, wstydzi się przyznać do tego. W styd 
taki nie na miejscu, a naw et karygodny i zajść 
takich płazem się nie pow inno puszczać. Z i  n a ­
sze własne pieniądze, śm ie taki szwabik restau­
racyjny, w dodatku licho usługujący, rzucać uam  
w oczy im pertynencje, a myP... my po raz drugi 
• iziem y do tego lokalu, gdzie nas obrażają.

R az po trzeba zerwać nareszcie z tą  jagn ię­
cą toleraiacją; raz trzeba nauczyć tych niem ia- 
szków, że w ara im od obrażania polskich gości. 
P rotestem  jedynie racjonalnym  byłoby, gdyby­
śm y solidarnie unikali lokalów, gdzie służba do 
gości Oióvi po niemiecku, a zatem  i bu ta  tych 
hakatystów  lwowskich, zm alałaby do zera.

Chcielibyśmy widzieć, jakby się w podo­
bnym  jak  opisany, wypadku znalazł Czech lub 
W ęgier? Z pew nością noga żadnego nie posta­
łaby w takim  lokalu. U nas inaczej. M jeszcze 
ciągle wysługujemy się Niemcom, czy trzeba, 
czy nie trzeba.

W Hucie Korostowskiej.
Byłeś ty, łaskaw y czytelniku, kiedy na ko- 

lonji w akacyjnej? Zdarzyło ci się widzieć te, 
n ie iiw n o  pa bruku lwowscirn do szkoły spie­
szące anem iczny  wybladie postaci chłopaczków, 
które parotygodniow y p >byt w górskiena, św,e- 
iem p iw ielrzu , z nienia na rum ian  i, niny j i- 
btuizka d ijrz ile , figurki, z których oczu hlyska 
zadowolenie i chęć utycia jak  najwięcej tego. 
co im niedługo znowu na wiele długich m ieiię- 
ey będzie odjęte ?

Je&eliś ćeg > wszystkiego nie widział, lub 
przy n iw a te  zijęć codziennych widzieć n i: 
móg), albo i nie chciał, to zabaw  s ę raz w 
niedzielo :go turystę i przejedź s ę  — w tym 
roku do IJuty Korostowskiej — a z ib rizy sz  
tam  to, o czem ci opowie jeden  z takich przy­
godnych turystów .

Śostajesz się do Skolego koleją, siadasz na­
stępnie na trzęsący się, jak  w febrze, wózek 
żydowski, o ile ci natu ra ln ie  nie starczy n i  
w jrn tjęńe fjakra, b ę d ą c e o  parodią lwowski :go 
wehikuła i jedziesz... Mijasz szybko letnią Je ro ­
zolimę, w jak ą  się urocze Skole z biegiem lat 
przem ieniło; mijasz Demnię z zakładam i fabry­
cznymi i tartakam i właściciela państw a Skole 
p. S chm id ta ; spotykasz się raz jeszcze zżyciem  
osiadtem przy p itężnych  kam ieniołom ach pod 
górą św iętosław em  i znajdz esz się nakoniec 
wobec zupełnie dzikiej na tu ry . Jeżeli zapom nisz 
na chwilę, że znajdujesz się na gościńcu rząd a • 
wym, biegnącym  przez okolicę lesistą wśród 
gór i szumiących potoków O poru i Orawy, 
m asz złudzenie, że tak  wyglądać m usiała ta  o- 
kolica w pierwszych dniach stw orzenia.

Po praw ie dwu godzinach jazdy, wśród 
której rzadko gdzie ujrzysz chatę, lub karczmę, 
dolatuje cię na tern pustkow iu daleki odgłos 
bębna i za chwilkę j dzisz w ynurzającą się 
z zn wzgórka, po którym  biegnie gościniec, 
g ro a n d ę  chłopaków, kroczącą czwó 'kam i ze 
sztandarem  na czele i z kierownikiem kolooji 
w akacyjnej i nauczycielami, m ającym i nadzór 
nad kolonją. Widzisz obok oDszerny dooa pię­
trow y w guście willi, okolony parkiem  cienistym, 
na tle po tężnij ściany lasów świerkowych.

Kompleks ten  robi isto tn ie wrażenie ko 
lonji, zapom nianej w lasach ; nikt z nią nie 
sąsiadu je; opodal tylko stoi karczm a, wróg 
kolonji, m ówiąc naw iasem , ba  się nie dała wy­
zyskać sprytnem u areadarzow i i sam a w  swe 
potrzeby się zaopatru je. A tegoroczny kiero­
wnik kolonji p- R om uald Kwiatkowski, to ener­
giczny człowiek i przy pom ocy swej dzielnej 
małżonki dokłada starań , aby na tem  odlndziu 
dziatwie na nicz jm nie zbywało. N auczyciele: 
pp. Moos, Lisowski i W iśniewski, m ają  bezpo­
średnią  pieczę nad dziatw ą, a doDomaga im 
jako woleritarz, p. Ig n a r\ Nowicki, baw iący tu 
na św ietem  powietrzu. Przy takim  nadzorze, nic 
cKwnego, że dziatw ie tu  „okrutnie* dobrze: 
sw oboda w całej pełni, gry, zabaw y, wycieczki, 
a nadewszystko kąpiel w O rawie, używ aną w 
m iarę, bu na to zarząd kolonji ogrom nie uwali*.

Pomieszczenie kolonii w tym  roku, d ięki 
uprzejm ości właściciela H uty  p . Schm idta, zna­
komite Pokoje czyste , obszerne, przewiewne, 
jadalnia na w erandzie ; słowem daleko lepiej, 
niż ubiegłych lat w  H rebenow ie, lub jak  to 
było w sam ym  początku, w Zabiem . Dodajm y do 
tego wikt zdrowy i dostatni, czystość i rygor, 
więc nic dziwnego, że dzieci wyglądają zdrowo i 
żałują tylko je d n eg o : — że te  wakacje tak  krótko 
trw ają ...

W roku przyszłym przyrzekł p. Schm idt je­
szcze niektóre ulepszenia i adoptacje, za co mu 
się prawdziwe uznanie należy, tem  większe, że 
choć Niemiec, nie okazuje niechęci lub an ty - 
patji dla pobkiej kolonji.

Oto garść w rażeń z jednodniow ej wycieczki 
do H uty, w artej zaiste przetrząśnienia się dw u­
dziestu kilku kilom etrów  na wózku. Gdyby to  w ię­
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cej dziatwy i dłużej mogło korzystać z dobro­
dziejstw a w akacyjnych ko lo n ij!... T a k ! ale to 
zależy już ściśle od ofiarności społeczeństwa, 
ató re  jakoś nie bardzo się spieszy z ofiaram i 
na cel tak piękny. A szk o d a!

Dzielni żandarmi.
D e la ty n  20 lipca.

P ięknej, podniosłej uroczystości byliśmy 
dzisiaj św iadkam i: Dwaj żandarm i z tutejszego 
posterunku sierżant Jarem ko i Styczeń otrzym ali 
srebrne krzyże zasługi za niezm ordow aną, pełną 
poświęcenia akcję ra tunkow ą podczas ostatniego 
pożaru  w Delatynie, który w ybuchł w nocy 25 
stycznia b. r.

Jest stosunkow o wielka różnica pomiędzy 
dekoracją tego rodzaju a odznaczeniem, 1 tóre 
o trzym ują n p. uczestnicy dworskiej podróży 
od panującego. T u  — czuliśmy to wszyscy, był 
trzyż przypięty na piersiach tych dzielnych lu- 
Izi istotnie — krzyżem zasługi. W yobraźnia 
nasza odtw orzyła w chwili uroczystości m om ent 
ten  pełen grozy, gdy ci bohaterow ie skoczyli 
bez w ahania w d o m , który już był cały w pło­
m ieniach, w dom  gdzie ■strop był spękauy, a bel­
kowanie dachu już się zwalić miało na głowy 
dwóch nieszczęśliwych, którzy w porę zbiedz nie 
zdołali. U ratow ani i ra tu jący  wyszli cudem  p ra ­
wie z dom u, który po chwili płom ień zniszczył 
10 szczętu. Niestety jeden z uratow anych 
n  skutek silnego poparzenia um arł. Był to 
młody chłopiec, term inato r.

Musiała to być nielada robo ta  w płoną­
cym domu. Jarem ko wyglądał czarny jak  
węglarz, włosy m u się paliły, ogień iuż im ał się 
płaszcza. Oni wtedy nie myśleli o odznaczeniu, 
bo życie chyba więcej w arte, niż srebrny  krzy­
żyk i u zn an ie ; oni czynili to w poczuciu dobrej 
spraw y w glębokiem poczuciu obowiązku.

Uznali 10 -nać wszyscy, bo bardzo wielu 
było uczestników tej pięknej uroczystości, na 
którą rotm istrz Selenka zaprosił wszystkie urzę­
dy i wybitniejsze osobistości miejscowe i z oko­
licy. Znacznym pocztem przybyli także koledzy 
dekorowanych. P o  mszy św  z w otyw ą, którą 
odpraw ił tutejszy probosz ks. T rzebunia, stanęli 
żandarm i na komondę przed kościołem i tu  
przem ówił ro tm istrz Selenka, najpierw  po pol­
aku do przybyłych, dziękując za tak  liczny 
współudział, a potem  przed frontem  do szere­
gów, staw iajac im za przykład dwóch dzielnych 
żandarm ów . Po ro tm istrzu mówił rów nie do­
brze i z zapałem  kom isarz starostw a z N adw ór- 
ny, wznosząc na zakończenie oficjalnej uroczy­
stości oicrzyk na cześć cesarza. Uścisk dłoni, 
którym  gratnlow ali dekorow anym  przybyli, był

bardzo szczery i gorący. — Po uroczystości wy­
jechali uczestnicy południow ym  pociągiem do 
Jarem cza, gdzie się odbył bankiet na  kilkadzie­
siąt osób. Toastów  przy kielichach nie brakło, 
najbardziej jednak  w zruszającym  był ten , k tó iy  
wzniósł na cześć swych w ybawców — u r a t o ­
w a n y .

Oby czyn dzielnych żandarm ów  był dla in ­
nych dobrym  przykładem.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z parlamentu angielskiego.
L on d y n  30 lipca. W izbie gm in odczy­

tano  orędzie królewskie, w którem  król wyraził 
życzenie, aby R obert w uznaniu nadzwyczpjnych 
jego zasług, jako głównego dowódcy w wojnie 
południow o afrykańskiej otrzym ał dotację 100.000 
funtów  szterl. Czytanie ttgo  orędzia przeryw ali 
Irlandczycy często żywymi protestam i. W  ciągu 
dalszej dyskusji nad podatkiem  gruntow ym  
przyszło do bardzu burzliwych scen. Podczas 
mowy pewnego liberała, wołali konserw atyści: 
.g łosow ać! głosować!* Dep. R edm ont zaw ołał: 
.P o lic ja !* , a zw racając się do prezydenta krzy­
czał: .C zem u pan  nie utrzym ujesz porządku.* 
Po kilku przerw ach ze s t.ony  R edm onta, p re ­
zydent przywołał go do porządku, poczem izba 
303 glosami przeciw 71 uchw aliła wykluczyć 
R edm onta z jednego posiedzen,a. N astępnie do­
prow adzono dyskusję do końca wśród częstych 
przeryw ań i bardzo ożywionych scen.

Rewizja kasy miejskiej.
K r a k ó w  30 lipca. Komisja złożona z człon­

ka wydziału kraj. Adolfa Vayhingera i rew i­
denta rachunkow ego wydziału kraj Mieczysła­
wa W ronowskiego, oraz ze strony m agistratu 
z prezydenta Friedleina i zastępcy naczelnika 
wydziału rachunkowego Antoniego Grossa, roz­
poczęła dzisiaj sw ą czynność badan ia  stanu 
funduszów i m ajątku gm innego. Między innem i 
m a być zbadany stan  funduszów  przeznaczo­
nych na wodociągi i budow ę Kanałów i spraw a 
użycia kwoty na wykupienie budynków  fortyfi­
kacyjnych.

Niezawisłość Bułgaiji.
S t a m b u ł 30 lipca. Zaprzeczają, jako­

by wielki książę A leksander Michajłowicz pod­
czas ostatniego pobytu  swego poruszył był u 
su łtana  spraw ę niezawisłości Bułgarji i spraw ę 
kreteńską.

Choroba Cńspiego.
N e a p o l 30 lipca. W  stanie zdrow ia Cri- 

spiego nie nastąpiła od wczoraj żadna zm iana.

W ypadki w Chinach.
L on d yn  30 lipca. Biuro R eutera  dono­

si z SzangajJ, że w prow incji Szantung ożywił 
się znacznie ruch bokserów.

Żniwa w Indjach.
L on d yn  30 lipca. W icekról indyjski te ­

legrafuje, że w skutek deszczów polepszyły się 
widoki zbiorów w Indjach.

K r a k ó w  30  lipca. Delegat Laskowski 
pow raca we środę z urlopu.

M a d ry t 30  lipca. M inister spraw  zagra­
nicznych oświadczył, że obecność niemieckiej 
eskadry w Cadix, nie m a obsolutnie żadnego 
znaczenia. H iszpania nie może teraz myśleć 
o żadnych sojuszach, gdyż za ew entualne ko­
rzyści nic w zam ian daćby nie mogła. T rzeba 
naprzód zreorganizować arm ię, m arynarkę i ad­
m inistrację.

Ostatnie wiadomości.
Główna wygrana przy dzisiejszem ciągnie­

niu w Wiedniu losów ks. Clary w kwoc e 52.500 
kor. padła na numer 11.269.

Uprzejmy złodziej. Dwóch robotników: Fran­
ciszek Bargiel i Jakób Bar ibar powracali wczoraj 
późnym wieczorem do domu ulicą Gródecką. Kiedy 
się znaleźli na wysokości placu Solami, spotkali 
dwóch pized szynkiem stojących ludzi, z Których 
jeden ją) grzecznie zapraszać obu do szynku na kie­
liszek. Obaj robotnicy odmówili, a wtedy jeden 
z nich objął Bargiela i ściskając go, ponowił zapro- 
siny. Ale Bargiel byl niewzruszony. Uprzejmy pan 
puścił go tedy z ODjęc i rozłączyli się. Bargiel z to­
warzyszem poszli ku rogatce, obaj zaś nieznajomi 
ku miastu. Po chwili Bargiel chciał popatrzyć na 
zegarek, która też godzina, ale zegarka nie było. 
Spostrzegli, że mieli do czynienia ze złodziejami, 
puścili się obaj robotnicy z powrotem ku miastu i 
tu udało im się w ulicy Kazimieizowskiej napotkać 
jednego z nieznajomych, którym byt, jak się 
okazało, many złodziej Michał Koński. . Ale zegarka 
już nie mial.

ZE ŚWIATA
Podarek afrykański. Menelik, król abisyń- 

ski, który jest znany z tego, że umie zawsze dobie­
rać odpowiednie podarunki dla zaprzyjaźnionych z 
sobą władców, przesiał prezydentowi Francji, Loube- 
towi, młodą lwicę. Jest to 6 —7 m esięezne, bardzo 
piękne zwierzę, a tak oswojone i wytresowane, że 
w ścisłej pozostaje przy aźni z Murzynem, który jej 
dozoruje. Być może, że lwica będzie towarzyszyła 
prezydentowi podczas jego publicznych występów, 
jako żywy symbol sity, połączonej z łagodnością.

Dział ekonomiczny.
— Z kolei Z dniem 23 lipca br. otwiera 

się kolej lokalna Lambach-Haag a/H. ze stacjami 
Bachmannung, Gaspoltshofen, Altenhof, Haag a/H., 
oraz przystankami Lambach, Niehkirchen, Hórbach, 
Weibern-Aistersheim, Meggenbach w obrębie dy­
rekcji kolei państwowych w Lincu. Wyż wymienio­
ne stacje Gaspoltshofen, Altenhof i Haag a/H. o- 
twarto dla ruchu ogólnego, przystanki Lambach, 
Aichkirchen, Hórbach i Meggenbach cna ruchu oso­
bowego i ogra3iczonego pakunkowego, zaś przysta­
nek i tadownię Weibern- Aistershciin dla ruchu oso­
bowego, pakunkowego i towarowego w stałych la- 
dugach wozowych. Stacja Bachmanning, która ma 
być urządzoną dla ruchu ogólnego, będzie otwartą 
dopiero po wykończeniu budowy.

— W l t d t ń  30 lipca (Giełda rr>c- 
iotoa). (Kum  w kom uch i po 60 kilogramów;.

Bzenioa u  jesień od 8*25 do 8 26, u  wionę  
od — •— do — *— j żyto aa joeiei od 7*11 do 
7 12, aa w ionę od — *—  do —*—  ; kukurydza 
aa ezerwiee-lipies od —.— do — * —, aa lipiee- 
v>c?pień od 5*53 do 5*54, aa sierpień-Wkzosień 
od — do —*—, aa wrzesiet-paźdiieraik od 
5*64 do 5*65, na maj czerwiec od 5*44 do 
5*45; owies aa jasień od 6*62 do 6 63 
Ca w ionę od —*— do —* —j rzepak aa sierpień- 
wrzesień od 14 05 do 14 20 aa wrzt»ień- 
paździemik od — *— do — ’—, aa styezeń-luty od 

-  *— do — *— ; olej rzepakowy aa wrzesień- 
guidudń od - * — do — *—. Usposobienie słabe. 
Pogoda, gorąco.

— B u d a p t l ł t  30 lip o  (Giełda 
! jiotoa), (Kuna w koronach i po 50 kilogr.). Psie

tu«a aa październik od 8*07 do 8*08; tyto aa 
październik od 6 7 5  do 6*76; owies aa paździer­
nik od 6*30 do 6*31; kukurydza aa lipiec od 
—*— do —*—, u  sierpień od 5*22 do 5 23, 
aa mąj (1902) od 5*14 do 5*15; rzepak aa 
ńerpień od 13*40 do 13 '50. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupaa słaba. Usposobienie spokojne. 
Pogoda, gorąuo

W iedeń 30 lipca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). M. ki 117*40, Renta mąjowa 
99*10, Węg. renta koronowa 92*95, Akcje austr, 
zakł. kred. 631*50. Akcje węg. zakl. L td . 641*—. 
Akcje Anglobankn 270*— , Akcje Unionbanku 
5 3 1 2 5 , Akcje F»arkvereinu 4 4 0 ’—, Akcje L&nder- 
bankn 402* —, Akcje kolei państw. 631*50, Lom­
bardy 84*50, Akcje kolei Elbethal 475* - ,  Akcje 
fabryki broni *— , Akcje tytoniowe — *—, 
Akcje Alpiny 414 50, Akcje Rima Muranji 435* —, 
Akcje pragskiego Tow. łel. 1600*—. Losy tureckie 
9 4 — , Ruble 252*—. Usposobienie silne.

Berlin 30 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 198*—, Tow, dyskontowo 171 90

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek 31 lipca o godz. 7 1/, wieczorem. 

Po cenach popołudniowych.

DOM WARJATdW
krotochwila w trzech aktach Karola Laufsa.

O S O B Y
Filip Klapson 
Genowefa Holms 
Ida
Franciszka
Alfred Klapson
Rissling
Cumberland
Amelja
Helena
Eugeniusz
Józefina Bzik
Major Bum-bum
Bernard
Jan
Kelner
Gość 1-szy
Gość 2-gi
Rzecz dzieje się w 1 i II akcje 

pod Londynem w willi

p. Fiszer 
pni Cichocka 
pna Milowska 
pni Chmielińska 
p. Kliszewski 
p. Hierowski 
p. Kwiatkiewicz 
pni Rybicka 
pna Jankowska 
p. Stanisławski 
pni Poięcka 
p. Feldman 
p. Roman 
p. Recheński 
p. Dolski 
p. Podhoiski 
p. Czaki

w Londynie, w III 
Elapsona.

Przyjechali do Lwowa
dnia 30 lipca 1901 r.

HOTEL GEORGE. E. Olszewski z Dubia. F. Ber- 
tram z Wrocławia. G. Sterk z Berlina. A. Lnbimow z 
Warszawy. B. Scholz z Berlina. J. Holdenburg z Br» - 
żan. A. Mllnter z Waniowa. A. GOtz z OkoJma. A. Je- 
łowicka z Rosji. G. Waschdyston z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr, J. Danin Borkowski z 
Mielnicy. J. Zawadzki z Rosji. B. Liptowski z Zacisza. J 
Komornicki z Zawadki. J. Stanek z Wiszenki. L. Łoboś 
z Taurowa, A. Dz.órzanowski z Zielonej. R. Rudolf z 
Pasieczny. J Lecomut z Budapesztu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pocb tazi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie ładnej za nie odpowiedzialności.

Uczeń z dobrego domu
z ukończoną szkołą wydziałową, potrzebny jest do han­

dlu Mieczysłtwa Mu c i a ł a  v» Bełzie. 79t

P n  9 S . 1  o ł n i o i  praktyce w atelier dentystycznym 
l U  L C  l o l l l l o j  blog. p. J. WTISSA i dra i  
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
nika l. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem 801

Em il Por des.

Stanisław Abt
t o. k. radoa raoSnnzewy krajewej . lyrekeji akarbo, ezdebleny .  lat krzyżem 

. i< ,.gi z keroeą, Człeeek Stewarryizeeia ezyaaej mlłeiol bllialege
po krótkich a ciężkich cierpiani .ch, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 

29 lipca d . r. w 67 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 81 lipca b. r. o godzinie 6 popołudniu z domn

Erzy uL Piekarskiej 1. 49 na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, na 
tory w głębokim smutku pogrążona żona wraz T matką i rouziną krewnych, 

znajomym i kolegów zapraszają
Msza tałob» i odbędzie eię we czwartek 1 sierpnia o godz. 8 rano w ko­

ściele 0 0 . Bernardynów.
Lw ó k  dnia 80 lipca 1910. .Concordia* A. Kurkowi:ki.

H a n d a l  h e r b a t y  i k a w y

EDMUNDA R I E D L A
w« Lwowlb, pito MarjMkl I. 10.

poleca

BIBATĘ WĘ MAJÓW
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

0M|e czarna.................................Nr. I 1/, kg. zł. 1*60
Seoebeag „ ...................................   * .  .  .  2*—

,  , zbioru majowego • & . . . » ■ —
 ............................................  4 —
Mwuge dd Londree . . • • • 5 • ■ .  4*—
Wyslewki z własnych herbat........................ ......  l'8u

„ z najlepszych herbat 1*60
Cen, herbaty oznaczono on */, kile w paczkach pe

7, V. i V. kilo.
Cenniki wysnłam na iąaama franoo

9

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
LWOWSKA FILIA

Batn H s A iip  ma Hani i Praiysłn
ul. iaglolloń8ka I. 3, (dawny lokal Banku kredytów ).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartuńclowe I walnty
zagraniczna po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi oamymi warunkami wszelkie zle- 
Ottla giełdowe rarówno ua giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
gieldacu zagranicznych, wydaje na  wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie anpońy możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizj inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 47i-

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 1/, % koiążeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo ■ *n. a zatem: zaknpno i sprzedaż
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  rt nych, sztucznych nawozów

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykoanje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysó- do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budów; ro -r, kanałów, dróg, szos, _ kolejek ̂ .tc. etc. i poleca się 

do praktycznego prz >r, . dzon powyższych pra,.
Finansowanie uskutecznia Ję podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razia juz potowych planów, nastąpić może na pod lawie 
tychże wykonanie pracy. 82

Oddział zastawniczy
to: drogie kamienie,

X *
Udzielr pożyczki u  warelkia kosztowności, jako 

perły, złoto i srebro. 
( P a r t s r  w  p o d w ó r z u ) .

H A N D E L

SI.
we Lwowie, w Ryntn 1 .4 2

poleca
wszelkie w zakres handlu korzen­

nego wchodzące tow ary 
w najprzedniejszej Jakości I naj­

mniej. 60xxxxxxxxxxxx
Na gorącą 

porę rokul
Aparaty do robienia wody 

sodowej,
Kwas wlnoy I sodę,
Soki owocowe,
Maszynki do lodów snnid- 

ozynno 622
poleca najtaniej magazyn

J. Friedrich i A. Beacnck
Lwów, nl. Hetmańska 1. 4.

PAPUGIdoża, zielona, młoda, 
zaczynająca gadać 

jest za 7 rłr., oraz 
parka małych prze­

ślicznych zielono-żółto-ni ebii sku upierzo­
nych papnżek i kilka parek do przy­
chówku zupełnie oswojonych śpiewają­
cych koliberków w czerwonych, Ł don/ch 
i niebieskich barwach, swego chowu i 
odpowiednie gniazdka dla koiibró r z ko­
kosowych włók en są bardzo tanie do 
nabycia na Zwierzyńcu prz> Krakowie 
.Willa Alu, im* Mogą byc także pocztą 
przesłane z poręczeniem dobrego i zdro­

wego dojścia. 796

W Swirzu
w miesiącu wrześniu będzie mieć miejsce 

spust stawu.
Mający chęć zakupna ryby (Karp, Karuś, 
Lin, Szozapak I Biała ryba) zechcą się 

zgłosić ze szczegółową ofertą do

Zarządu dóbr tamże, poczta loco.

o o o p o o o o o o o o
l f | 4 | . s  |

**

5  .

-w
8  “  E - s . J l 1 1*1

fl8 5 « * § t s g J

 ̂ i s 5 - S - 5 £ *

O O O P O O O O O O O O
P o l e c a m .  Z powodu wydzierżawienia 
lunjątku Dosiiiuw, polecani bardzo: 
ekonoma, kasjera i rachmistrza, znają­
cego się na gorzelni. Posadę objąć może 
zaraz. Zgłoszenia w kancelarji adwokata 
Dr. Mochnackiego, Lwów, Sykstuska 42, 
Zdzi ław Obertyński, 802

Majątki ziemskie

Bieździałkft i Lałr ica
blisko Jasła polecone około 800 morgów 
pola omego, mające gorzelnię, cegielnię 
parową i chmieiaikiem są zaraz lab od 
1 lipca 1902 razem lub kLżdy z osobna 

do wydzierżawieni 
"glo .ia wprosi do Zarząin bóbr 

w Bitździałce p. Kołaczyce. Wszelkie po­
średnictwa wykluczone. 769

b i u r o  n a u -  
e z f c l e i a k i e
poleca: Nau­

czycielkę z Ho­
telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku fcancuskim, była 2 lata w Pa­
ryżu, Nauczycielka Polka artys. muz., 
biegła w języku angielskim i niemie­
ckim, Bony Niemki, muzykalne. Osoby 
do towarzystwa i zarządu my Tkalne, 
mów'ące biegle po francusku N . G i n ­
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, uliua 
Dlogn Nr. 14, I. pię*.ro 654

Wdowiec lub kawaler
posiadający gotówkę 5000 zlr. znajdzie 
korzystny interes jiko wspólnik w ma 
jątku ziemskim. Zgłoszenia pod zaakiem 
.Korzystny interes* do Administracji 

.Dziennika Polskiego*. 795

O K X X X X X X X X X O

\x
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Juljusza Mikolascha, Następcy

JAKÓB SPiłECHER i 8p.
we LWOWIE — polecają

Spirytus najczyściejszy
B o n  g o u t ”

%
SD

0
SD

Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P O C I Ą G
po»p. osob,

przych. o godz.
|  lł*  15 -  |

■  S-51 -  I|
Ł io

__ 6‘80
* 6*46
— 7.46
— 8 0 0
* 8 10
— 8*16
“** 8*60

11*45
— 11*55
— l ł  *55
” 1 1 0

1?9§ -

1*45 -

! U

__ 8*14
— 4*40
— 5*56

_ 5*40
*“ 5*60

- 600

-  I 
8*40

7-36 |

8*50 I 
0-00 
9*20 |

9 41
9*50 I

10*80

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Cieniiow iee, Ickan , J&as, C onstancy, B ukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W arszawy i W iednia 
Podwołoczyak, Grżymałowa

Krakowa, B erlina, W arszawy, W iednia, Oświęcima, Rze­
szowa, Rym anow a, Smuoka Chyrowa 

Czeraiowiec, Ickan , Suczawy, Crortkow a, Kałusza 
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja de 15 w rześnia włącz.) 
Janow a
Tarnopola (Brodów)
Ław ocznego Chyruwa, Borysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Raw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocław ia, Orłowa od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
T arnow a, Pesztu)

Rz&ąowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Kórósmezfi, P o tu to r, Chódorowu),
Janow a
Skolege, S try ja , Kałusza, Chyrowa, (z Łuwocznego od 15 

»  do

»l -  | 5*12 |

t*20
7-40

5*11

\ -JZ1

15 września)
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, T arnow a, Rze- 

n o w a , Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerni o wiec, Ickan, Bukaresztu, Gałac Jass, H usiatyna 
i S tanisław ow a 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), G rżym ałowa, H usiatyna , 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
S am bora, B orysław ia, D rohobycza, S try ja  
Podw ołotśysk (Kijowa, Odessy, Grżymałowa, Korowy, 

Brodów)
Czerń i o wiec, Ickan , S tanisław ow a
K rakow a, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa ria  D embica, 

Sam bora, Chyrowa. K alw aiji, B erlina, W rocławia, 
W iednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y niskiej

Brzuchowic (od 16 mąj a do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Krakowa, W iednia, B erlina, W rocław ia, T arnow a, L uba­

czowa, Sanoka, Przem yśla 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie) 
Janow a (od 1 m ąja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czeraiowiec, Ic k a n , B ukare sz tu , H usiatyna , P o tu to r, 

KtirósmezÓ
Janow a (codziennie od 1 m aja do 50 września)
Krakowa, W ieduia, W arszawy, B erlina, W rocław ia, T a r­

nowa, Jasła , Przew orska i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Z a­

leszczyk,' Skały, Iw ania puatego 
Ławocinego, Pesztu, Chyrow a, Kałusza, Borysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Grżymałowa, T a r a ^ .  ;

T arnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, G rżymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwysokiego i Brodów

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iw ani a pustego

POCIĄGI |
posp. osob. |

odchodzą o godz.l

|  12.45 -  1
I  1*61 -  11 " 4-15 I1 - 5-45 1

_ 6*Z5
— 6-50
— 6-85
8-Stf —
“ 8-40

9.00

— 9-16
_ 9-25
— 10*20
— 10*25

| 1-25
1-55

_ ł-15
2*40 —

| 2*55 —
- 5-05

8 1 5
— 5*26
- 3*20
_ 6*19 r

6*20

- 6*80

_ 6*85
— 7*10
— 7*25
— 7*52
— 9*30
— 10*30

- 11*00

1 - 11*10

- 6*43
- 9*422*08

■ ■ 3 mmmm
|  - 7*32 1|

Ze Lwowa ćo:
(z dworca głównego)

K rakow a, Rozwadowa via Przew orsk,, Jasła  , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, Berlina) 

Ickan , Czeraiowiec, Stanisław ow a, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa. W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrow a, Sam bora, 

Jasła , S tró i, Rozwadowa via D embica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie).

Czeraiowiec, Podwysokiego, P o tu to r 
Podwołoczysk, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, U unkaeza, Pesztu, Borysław ia 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
L a k o w a , Bogum ina, W arszawy, Chyrow a, Przew oiska, 

Rozwadowa, T arnow a, S tróiego, a od 15 czerwca do
15 w rześnia w łącznie S anoka, R ym anow a, Iw onicza 
i Jasła

S kol ego, Chyrowa, Kałusza, (do Ław u fn e g o  od 1 czerwca 
do 15 września)

Janow a
Podwołoczysk, Brodów,Grżymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czeraiowiec, Stanisław ow a, P o tu to r
Janow a (od 1 mai a do 15 w rześnia w niedziele i  święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grżymałowa, Skały, Iw ania pusteąo 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Qr m ow iec, Ickan , Stanisław ow a, H usia tyna , K5rósmex5 
K rii- tw a , W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try ja , Drohohycza, Borysław ia, S am bora i  Chyrowa 

(Skołego tylko od 1 m aja do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 50 września)
Brzuchowic (cudzienme od 16 m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrow a, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisław ow a
Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erłina, W ars*awy, Orłowa 

(od 15 czerwca dc 15 w rześnia), T arnow a, Chyrow a, 
Hezó-Laborcza, Pesztu, Oświęcim a 

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dni pow szednie, a  od
16 w rześnia do 50 kw ietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, M unkacza, Pesztu, Chyrow a, Kałusza 
T arnopola i Brodów
Sokala i Raw y ruskiej
Brxnchowie (od 16 m aja do 15 w rześnia w niednelę 1 święta) 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czeraiowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, B erho- 

m etu , Seretu , B rodiny, Szu cza wy 
Krakowa, W iednia, W arszaw y, W rocław ia, Rozwadowa 

yia Przew orska, Chyrow a, R ym anow a, Iwonicza, Or­
łow a, W ieliczki, Chabów ki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brudów, Kopyczyniec, Grżymałowa

(z dworca „Podzamcze")

Podwołoczysk, Brodów , Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iw ania pustego, Grżym ałowa, Kijowa i Odessy

Tarnopola i Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 

soki ego i G rżymałowa
Zaleszczyk, Pod wy-

Uwaga. Pora nocna jesf oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minni od czasn 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zw>kłe bilety: agencja dzienników J. SL Sokołowskiego w pasażn Hausmana 
1. H od 7-mej r;.no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych ,ul Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody li. drzwi 
nr. 52; w godz.nach urzędowych (8 -8 , w święta 9 —12).

Aptekirza A. Thiernfigo Balsan
opatrzony zieloną marką ochronną ? zakonnicą w 12 małych, lub 6 

podwójnych flaszkach k. 4.— pocztą ft.Lko.
A. Thlerry’ego Maść centyfollowa

do Tc n, 2 słeiki kor. 8.50, pocztą firanko, rozsyła 
za gotówkę

A. TMerrytyo fp leta  W Anioł m Stróżem
w Pregradzle ebak RehltseŁ-Sanerbraaa.

Wi< deń skład centralny: Apteka C. Brady, Flelsch- 
marlit 1.

Budapeszt: Apteka I. v, TOrOck i dr. Egger. 
Agram: Aptekarz S. Mitteibach. 60C8

' Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do
| D1EH.I

Skład we Lwowie: apteka Z. Ruckera.

WINA
węgierskie, eszbieekU 
reńskie, francuskie, hisz 
pańek‘e wnajlepezej jekośoi 

peieet kaesi, herbaty
EDMUNDA RIEDLA

w « Ł w e w i i  
Mm  Marjeakl Nezbe II.



I DZIENNIK POLSKI z dnia 31 lipca 150i r.

L. 79002/901.

O G & O

REGULAMIN
o  p o b o r z e

i

dodatfiowego podatku od wódki.

I . P rz e d m io t d o d a tk o w e g o  p o d a tk u .

D odatkow em u podatkow i w wym iarze 
2C n. od litra  alkoholu podlegają z wyjątkam i 
poniżej wym ienionym i, wszystkie pędzone 
płyny wyskokowe znajdujące się 1. września 
1901 w w olnym  obrocie w króles wach i k ra­
jach  reprezentow anych w R adzie Państw a, 
jakoteż te  pędzone płyny alkoholowe, które 
w czasie przed 1. września 1901 wysłano z k ra­
jó w  K orony węgierskiej, Bośni i Hercegowiny 
do odDiorców w  krajach, w kiórych odnośna 
ustaw a m a m oc obowiązującą, k tóre jednam 
dopiero po 1. września 1901 do tych krajów  
nadeszły. Do pędzonych płynów  alkoholowych 
podlegających dodatkow em u podatsow i należą 
w szczególności także arak , rum , koniak, 
esencye wódczane, sztuczne esencye owocowe 
złożone z różnych gatunków  eteru, alkoholu 
i innych suDstancyi i eter owocowy, likiery 
i inne zapraw ne wódki, dalej bogate w alko­
hol tow ary  perfum eryjne, jak woda kolońska, 
bogate w alkohol tynktury  lekarskie i eks­
trakty , jakoteż każda m ieszanina w ina i wódki, 
której zaw artość alkoholu przekracza 15 pro­
cent objętości.

Uwolnione od dodatkow ego podatku są :
1. Pędzone płyny wyskokotoe w posia­

daniu  przemysłowców, pośredniczących w obro­
cie pędzonych płynów  wyskokowych (trudn ią­
cych się wyszynkiem, sprzedażą, drobnym  
handlem  i t d.) w ilościach nie większych 
niż 10 litrów , w posiadaniu zaś innych gospo­
darstw  dom owych w ilościach nie większych 
niż pięć litrów . T e ilości są także wtedy 
wolne od dodatkow ego podatku, jeżeli u prze­
mysłowca lub w gospodarstw ie dom owem  
znajdują się większe zapasy.

2. W ódka, której już na podstaw ie tera­
źniejszych przepisów  przysługuje uwolnienie 
od państw ow ej opłaty od wódki.

II . O zn a jm ien ie .

Kto w  dniu 1. wrześr.ia 1901 posiada 
zapas pędzonych płynów  wyskokowych podle­
gających dodatkow em u podatkow i, zaw ierający 
razem  więcej niż dziesięć, względnie wię ej 
niż pięć litrów  alkoholu, je s t obowiązany 
oznajm ić ilość i zaw artość alkoholu całego 
zapasu, jakoteż miejsce i lokale, gdzie ten 
zapas się przechowuje, w przeciągu czterech 
dni licząc od 1. września 1901, zatem  n a j­
później dnia 4. września 1901 na piśmie 
w dwóch egzem plarzach według dołączonego 
form ularza temu oddziałowi straży skarbow ej, 
w którego ob ręb 'e  znajduje się miejsce prze­
chow ania pędzonych płynów  wyskokowych. 
Blankiety na te oznajm ienia wydawać się 
będzie bezpłatnie w każdym oddziele straży 
skarbow ej, jakoteż u organów  i w urzędach, 
które krajow a władza skarbow a oznaczy. 
Jeżeli na  podstaw ie osobnych autonom icznych 
postanow ień obowiązujących dla poszczegól­
nych krajów , żąda się od zapasów  lub od 
części zapasów  D^dących przedm iotem  oznaj 
m ienia, zw rotu opłaty krajowej zapłaconej 
w edług taryfy, wówczas należy nadm ienić to 
w  oznajm ieniu, podając ilość wódki, od któ­
rej żąda się zw rotu, jakoteż kwotę do zw iotu  
przypadającą.

Tych pędzonych płynów  wyskokowych, 
k tóre przed 1. września lyOl wysłano z k ra­
jów  korony węgierskiej, Bośni i Hercegowiny 
do odbiorców  w krajach, gdzie ustaw a obo- 
wiąz.uje, k tóre jednak  dopiero 1. września 
1901 lub później do tych krajów  nadeszły, 
oznajm iać nie potrzeba.

Jeżeli zapas pędzonych płynów wysko­
kowych, który m a się oznajmić, nie przekracza 
w poszczególnym w ypadku bez względu na 
zaw artość alkoholu pięciu hektolitrów , m ożna 
zaniechać podaw ania w oznajm ieniu ilości, 
zawartości i stopni hektolitrow ych a lkoholu ; 
w tym  w ypadku musi się jednak  w uwadze 
oznajm ienia w yraźnie nadm ienić, że ogólny 
zapas n e  przekracza ilości pięciu hektolitrów .

Przy pędzonych płynach wyskokowych 
we flaszkach zam kniętych w sposób w handlu 
zwykle używ any, dalej przy likierach, to jest 
pędzonych pły ach wyskokowych zaw ierają­
cych najm niej 10 kilogram ów cukru na hekto­
litr i przy słodzonych w ólkach, to je s t pę­
dzonych płynach wyskokowych zawierających 
więcej niz jeden  kilogram , ale mniej niż 
10 kilogram ów  cukru na hektolitr, wreszcie 
przy wszystkich dodatkow em u podatkow i pod­
legających esencyaeh, tow arach perfum eryj­
nych, tynkiurach lekarskich i ekstraktach, 
m ożna bez względu na wielkość zapasu podle­
gającego oznajm ieniu zaniechać oznajm ienia 
zaw artości alkoholu.

Gdyby pędzone płyny wyskokowe, co do 
których istnieje obowiązek oznajm iania, znaj­
dow ały się w pierwszych czterech dniach 
m iesiąca września r901 w transporcie, a co 
do nich nie wniesiono jeszcze oznajm ienia 
i nie uiszczono od nich dodatkow ego po­
datku, wówczas obowiązek oznajm ienia wzglę- 
drue uiszczenia doda kowego podatku ciąży 
na odbiorcy tow aru, który m a wnieść oznaj­

m ienie najpóźniej w ciągu 48 godzin po na­
dejściu posyłki.

Jeśli kto nie wniesie przepisanego oznaj­
m ienia zapasu pędzonych płynów  wyskoko­
wych, znajdującego się w dniu 1. września 1901, 
lub jeżeli kto oznajm i ilość m niejszą, a róż­
nica między ilością oznajm ioną a urzędow nie 
zbadaną przekraczać będzie 10 procent, 
podpadnie karze w wysokości cztero- do 
ośm iokrotnej kwoty ukróconego lub na ukró­
cenie narażonego dodatkow ego podatku, ktoby 
zaś podał w oznajm ieniu inne niepraw dziw e 
daty  nie odnoszące 9ię do ilości alkoholu, 
karany będzie grzyw ną porządkow ą od 4 do 
200 koron.

Przedsiębiorstw a kolei żelaznych i żeglug1 
parow ej (z wyjątkiem m orskich, o ile nie 
chodzi o swojskie parow ce w yposażone 
ułatw ieniam i co do ruchu) jakoteż c. I .  poczta, 
obow iązane są o każdej przesyłce pędzonych 
płynów  wyskokowych, k tórą  przed 1. września 
1901 przyjęły do transpo rtu  celem dostawie~a 
nia odbiorcy w k ra jach , w których ustaw  
ma m oc obow iązującą, jednak do tego dm a 
je j nie oddały, donieść zaraz po  nadejściu 
jej do stacyi oddawczej oddziałowi straży 
skarbow ej, w którego o k ręgu  leży ta  stacya. 
To doniesienie m a zawierać nazwisko na­
dawcy i odbiorcy, tudzież wagę b ru tto  prze­
syłki, a stacya oddawcza ma je  bezpośrednio 
przedłożyć.

I I I .  D o p e łn ie n ie  czy n n o śc i u rz ę d o w e j.

O rgana skarbow e, u których wnosi się 
oznajm ienia zapasów , m ają  najpi rw  sp raw ­
dzić oznajm ienie co do jego dokładności, 
a następnie przystąpić bezzwłocznie do zna- 
dania zapasów  w sposób poniżej wskazany.

W yw ód spostrzeżeń, dalej przypadającą 
o ę dodatkow ego podatku, tudzitz u rząd 

percepcyjny, w Którym dodatkow y podatek 
m a się zapłacić, należy podać w obu egzem­
plarzach oznsjm ienia.

Jeden egzem plarz oznajm ienia zwraca się 
stronie.

S trona  je s t obow iązaną tę kwotę dodat­
kowego podatku, o której zawiadom iono ją  
w powyższy sposób, zapłacić, jeżeli nie uzy­
skała pozwolenia spłaty w ratach  lub kredytu 
w przeciągu dni ośm iu w urzędzie percepcyj- 
nym  w ym ienionym  w oznajm ieniu. Dla tych 
krajów , gdzie istnieją sam oistne opłaty k ra­
jow e, które z dniem  31. sierpnia 1901 będą 
zniesione, wyda się osobno zarządzenia, czy 
i o ile ma nastąpić zw rot opłaty krajowej 
zapłaconej według taryfy i skom pensow anie 
takich p re ten sji zw rotu z dodatkow ym  po­
datkiem  od wódki.

B adanie oznajm ionych zapasów  pędzo­
nych płynów  wyskokowych należy rozpocząć 
najpóźniej 2. września 1901.

Go do postępow ania przy badaniu zn pa­
sów, postanaw ia się, co następuje:

1. Go do oznaczenia ilości:
a) Jeżeli pędzone płyny wyskokowe znaj­

dują się w beczkach, wagonach zbiorniko­
wych, cysternach i t. p , a naczynia te są 
pełne i urzędow nie ocechowane, wówczas 
oznacza się ilość według znaku ceebowniczego.

Jeżeli beczki nie są cechowane, lub 
tylko w części napełnione, oznaczyć należy 
ich zaw artość m iarą Matievic’a.

Ilość wódki w beczkach etc da się także 
obliczyć uwzględniając praw dziw a zaw artość 
alkoholu przez zbadanie w* gi netto i przera- 
chow anie jej przy pom ocy przepisanych tabel 
redukcyjnych na litry.

Jeżeli się rozchodzi o ni cechowane w a­
gony zbiornikow e lub rezerw oary, obliczyć 
należy zaw artą w nich ilość pędzonych pły­
nów  wyskokowych za pom ocą kubicznego 
obliczenia lub w inny pew ny sposób.

b) Przy flaszkach i n .czyni&cb szklannych 
oblicza się ilość flaszek i naczyń jednakow ej 
vielkości, następnie bada sie pojem ność każ­
dego typu flasz k: osobno i oblicza się z tych 
dat ilość płynu.

Przy zam kniętych flaszkach używanych 
zwyczajnie w handlu, zadowol ć się należy, 
jeżeli t ienia wzorów flaszek, oznaczeniem 
ilości w przybliżeniu.

B adanie takie znacznie uprości się, jeżeli 
strona  dostarczy wzorów próżnych naczyń, 
których pojem ność m ożna każdej chwili ła­
two zbadać.

c) W  rafineryafh, które rafinują opodat­
kow aną wódkę i sq w czasie badania zapa­
sów w ruchu, musi się zbadać także ilość 
wódki znajdującej się w aparatach  rek ty ­
fikacyjnych i stojakach do filtrowania. W  tym  
celu spraw dza się pr/edew szystkiem , ile li­
trów  wynosi nalew dzienny dla każdego sto­
jaka i jakiej ilości wódki użyto pierwotnie 
do nasycenia węgla. T e dwie ilości razem 
wzięte dają w przybliżeniu ilość wódki za­
w artą  w każdym stojaku.

d) Jeżeli strona obow iązana do uiszcze­
nia dodatkow ego podatku m a pozwolenie 
używać w ódki bez opłaty podatku do w yra­
biania likierów i ;b innych tow arów  zaw iera­
jących alkohol celem wywozu za linię cłową, 
natenczas zam knąw szy zapiski, które się pro­
wadzi na przychód i użycie wódki sprow adzo­
nej bez opłaty podatku, obliczyć należy tę 
ilość wódki, k tórą w myśl artykułu  II 1. 2. 
ustaw y wyłączyć się m a z cgólnego zapasu 
jako uw olnioną od dodatkowego podatku.

2. Go do oznaczania zawartości a lkoho lu :
a) W ódkę w beczkach stopniow ać należy

zaw artość alkoholu leży w granicach od 50 
dc włącznie 59 procent, m ożna oznajmić 
jako  zaw ierające 50 procen t alkoholu.

Jeżeli wynik takiego badania nasuw a 
wątpliwości co do prawdziwości podań strony 
wówczas należy bezw arunkow o przystąpić do 
rzeczywistego zbadania całego zapasu.

Przypadający dodatkow y podatek m a 
przypisać władza skarbow a pierwszej in- 
stancyi.

W ładza skarbow a pierwszej instacyi może 
na prośbę przyznać powyższą ulgę także pe­
wnym  sprzedażom  utrzym yw anym  przez 
przedsiębiorstw a fabryczne.

IV . D o p e łn ie n ie  czynnośc i u rzęd o w e j co 
do p ęd zo n y ch  p ły n ó w  w y sk o k o w y c h  p o d ­
le g a ją c y c h  p o s tę p o w a n iu  p rzech o d o w em u , 
je ż e l i  o d  n ic h  n a le ż y  się  d o d a tk o w y  

p o d a te k .

Dodatkowy podatek od tych pędzonych 
płynów  wyskokowych, k tóre przed 1. wrze­
śnia 1901 w y-łano z krajów  korony węgier­
skiej, Bośni i Hercegowiny do odbiorców 
w królestwach i k rajach w Radzie Państw a 
reprezentow anych, które jednak  dopiero w dniu 
1. września 1901 lub później do tych krajów  
nadeszły, przypisze odbiorcy posyłki do za­
płaty w przeciągu ośm iu dni urząd dostaw ie­
nia rów nocześnie z wydaniem  karty  legity­
m acyjnej. (W zór Nr. III. do § 5 reskryptu  
M inisterstwa skarbu z 20. lipca 1899 Dz. u. 
p. Nr. 123.)

Przypisanie następuje w ten posób, że 
na końcu karty  legitym acyjnej umieszcza się 
następującą k lauzu lę :

„Za powyżej wym ienioną ilość alkoholu
m a (N. N . ) ..................................................................
w .................................................zapłacić w c. k.
U rz ę d z ie .......................................................................

dodatkow y po- 
. . h. słowa-

W edług artykułu II. U staw y z dnia 8 lipca 1901 dz. u. p. Nr. 86, o podwyższeniu opłaty od wódki i oddaniu części dochodu z tej opłaty funduszom  krajow ym  królestw  i krajów  w Radzie państw a reprezentow any! h, 
podlegają z w yjątkam i w u staw ie  wyszczególnionymi wszystkie pędzone płyny wyskokowe znajdujące się w dniu 1 w rześnia 1901 w wolnym obrocie na obszarze królestw  i krajów  w R adzie państw a reprezentow anych, tudzi:-ż te pędzone płyny 
wyskokowe, k tóre  w czasie przed 1. w rześnia 1901 w ysłano z krajów  K orony węgierskiej, Bośnji i Hercegowiny do odbiorców  w królestw ach i krajz.cn w R adzie państw a reprezentow anych, które to płyny jednak  dopiero po 1 w rześnia 1901 
do tych krajów  nadeszły, podatkow i dodatkow em u w wym iarze 20 halerzy od każdego stopn ia  hektolitrow ego (litra) alkoholu.

W  celu przeprow adzenia tego dodatkowego opodatkow ania wydało c. k. M inisterstwo skarbu rozporządzeniem  z dnia 13 lipca 1901 dz. u. p. Nr. 105 przedrukow any poniżej regulam in.
za pom ocą 100-dzielnego alkoholom etru w spo­
sób przepisany, w którym  to celu brać należy 
z każdej beczki za pom ocą lew ara lub innego 
stosownego przyrządu próbkę ze średnich 
w arstw .

|  Jeżeliby nie było cechowanego alkoholo- 
e m etru, w takim razie należy próbki wzięte 

z każdej beczki, wlać każdą z osobna do fla­
szek dobrze wyczyszczonych i wypłukanych 
poprzednio w ódką z tej sam ej beczki, opie­
czętować te flaszki i zbadać zaw artość alko­
holu w obecności strony u najbliższego o r­
ganu skarbow ego posiadającego cechowany 
alkoholom eter.

b) Z wódki przechowanej w rezerL oa­
rach lub innych wielkich naczyniach b rać  na­
leży próbki z górnej, średniej i dolnej w ar­
stwy w równych ilościach, próbki te dobrze 
wymięszać, a następnie zbadać ich zaw artość 
alkoholu.

c) Jeżeli w ódka znajduje się we flaszkach 
lub podobnych mniejszych naczyniach i jeżeli 
w myśl postanow ień podanych poniżej pod 
lit. e) i 1. 3 nie m a się w ogóle zaniechać 
badania rzeczywistej zawartości alkoholu, to 
w takim  razie należy się zadowolić w yryw ko- 
wem stopniow aniem .

d) Jeżeli się rozchodzi o pędzone płyny 
wyskokowe, których alkoholom etrem  w prost 
stopniow ać nie m ożna, jak  likiery, słodzone 
wódki etc., i jeżeli nie zaniechano po myśli 
rozdziału II, ustępu 4, podania zawartości 
alkoholu, w ów c-as m ają  Organa skarbow e 
zbadać tę zaw artość alkoholu, k tó rą  się ma 
wziąć za podstaw ę do uiszczenia dodatkowego 
podatku, w sposób przepisany dla oznaczania 
alkoholu w  likierze (dodatek A II B przepisu 
wykonawczego do ustaw y o opodatkow aniu 
wódki).

Jeżeli dotyczący organ skarbowy niem a 
potrzebnego przyrządu, wówczas należy po 
protofcolarnem skonstatow ania ilości płynu, 
próbki z każdego poszczególnego gatunku ode­
słać pod pieczęcią organu  skarbowego i strony 
do władzy skarbow ej pierwszej instancyi, która 
zarządzi sbadanie i stosow nie do wyniku wyda 
dalsze zarządzenia.

Pędzone płyny wyskokowe nie słodzone, 
lub tylko bardzo m ało słodzone, tudzież pkys.y 
wyskokowe zapraw ione ingredyencyam i badać 
się m a zawsze urzędow ym  alkoholom etrem .

e) Jeżeli nie oznajm ia się zaw artości a l­
koholu ponieważ ogólny zapas w danym  wy­
padku nie przekracza ilości pięciu hektolitrów , 
lub ponieważ rozchodzi się o pędzone płyny 
wyskokowe w zam kniętych llaszkach używ a­
nych zwykle w handlu , albo o likiery lub sło­
dzone wódki, przyjm ow ać należy zaw artość 
a lkoho lu :

aa) przy wódce franeuskiej, rum ie i araku 
65 stopni,

bb) przy koniaku, whisky, wiśniówce, 
wódce z wytłoczyn, śliwowicy, borowiczce i t. 
zw. naturalnych wódkach 40 stopni,

cc) przy likierach wszelkiego rodzaju 
i przy słodzonych w ódkach 35 stopni 100- 
dzielnego alkoholom etru.

G lyby co do prawdziwości oznajm ionych 
gatunków  wódki nasuw ały się wątpliwości, 
czy wysokostopniowych płynów  spirytusow ych 
nie oznajm iono jako wódkę na iu ra laą  lub 
spirytus zapraw iony cukrem , albo jako likier, 
należy te podejrzane płyny wyskokowe w 
m iarę możności poddać w stępnem u badaniu.

Jeżeli podejrzenie okaże się uzasadnione 
przystąpić należy do badania rzeczywistej za­
wartości alkoholu wszystkich dodatkowem u 
podatkowi podlegających zapasów  dotyczącej 
strony (lit. a — d) i wdrożyć postępow anie 
dochndow o-kam e o niepraw dziw e oznajm ie­
nie. Za podstaw ę do obliczenia dodatkowego 
podatku przyjąć należy w takim  w ypadku 
zaw artość alkoholu oznaczoną przez rzeczy­
wiste zbadanie.

Zaw artość alkonolu podlegających dodat­
kowem u podatkow i esencyj, ty n a tu r  lekar­
skich i ekstraktów  policzyć należy w wysokości 
70 stopni, zaś tow arów  perfum eryjnych po­
dlegających dodatkow em u podatkow i w wy­
sokości 90 stopni studzielnego alkoholo­
m etru.

f) W  tych wypadkach, gdzie zawartość 
alkoholu oznajm ia się, lub gdzie się rozcho­
dzi o pędzona płyny wyskokowe innego ro ­
dzaju aniżeli wyżej podane, należy zaniechać 
bezpośredniego badania rzeczywistej zaw ar­
tości alkoholu wówczas, gdy strona wykaże 
ją  księgami przemysłowemi, fakturam i i t. p. 
których praw dziw ość nie ulega wątpliwości.

3: W fabrykach likieru nie przedsiębie­
rze się rzeczywistego badania  zapasów  pę­
dzonych płynów  wyskokowych wówczas, gdy 
przedsiębiorcy oznajm iają zapasy w ten spo­
sób, że przedkładają najpóźniej dnia 1. w rze­
śnia 1901 władzy skarbow ej pierwszej instancyi 
szczegółowy, na podstaw ie inw entury spo­
rządzony wykaz posiadanych w tym  dniu 
pędzonych płynów wyskokowych podlegają­
cych dodatkow em u podatkow i ułożony we­
dług grup tow arów  o jednakow ej zaw artości 
alkoholu i zgadzają się na to, ażeby delegat 
władzy skarbow ej pierwszej instancyi przeko­
nał się o prawdziwości podanych d a t ew en­
tualnie przoz oględziny w przedsiębiorstw ie, 
jakoteż przez wglądnięcie do ksiąg przem y­
słowych, względnie o ile rozchodzi się o po­
daną zaw artość alkoholu, przez zbadanie p ró ­
bek, k tó re  wziąć należy. W olno przytem  po­
daw ać procenta ak o h o lu  w cyfrach od 10 
do 10 w dół zaokrąglonych, tak , Ze na przy­
kład  wszystkie płyny spirytusow e, których

Niniejszem zw raca się uwagę na powyższe postanow ienia, celem jak  najściślejszego zastosow ania się do nich. Nadm ienia się przytem , że ̂ b lank iety  na  oznajm ienia ot., y iać  nożna faezpLt .ie w  najbliższym oddzu.ii 
• tra ty  skarbow ej i w najbliższym c. k. urzędzie podatkow ym  i że tam  udziela się także w yjaśnień i bliższych wiadomości co do oznajm ień, k tóre  naa się w nosc

wszej instancyi, a do jednego roku krajow a 
w ładza skarbow a. Pierw szą ra tę  musi się uiścić 
natychm iast po otrzym aniu pozwolenia na 
płacenie w ratach.

Gdyby tylko jednej z przyzwolonych ra t 
nie zapłacono punktualnie w dniu zapadłości, 
wówczas należy całą zalegającą kwotę uiścić 
odrazu, ew entualnie ściągnąć ją  drogą egze- 
kucyi. Procentów  zwłoki nie należy w tym 
w ypadku żądać.

K redytu dla fabrykantów  likierów dozwa­
lać się będzie tylko za zupełnem  zabezpiecze­
niem  przypadającego dodatkowego podał1 u, 
k tóre  to zabezpieczenie złożyć się m a w spo­
sób przepisany w § 32 przepisu wykonawczego 
do ustaw y o opodatkow aniu wódki.

W dniu, w którym  kończy się term in 
kredytu, m usi nastąpić zapłata pokredytow anej 
kwoty dodatkow ego podatku punktualnie w tym 
urzędzie, .. którym  doaatkow y podatek jest 
na  przypisie.

Jeżeli dzień zapłaty przypada na niedzielę 
lub święto, to zapłata m a nastąpić w najbliż­
szym dniu powszednim.

Jeżeli zaplata nie nastąpi w należytym 
czasie, należy dodatkow y podatek ściągnąć 
drogą egzekucyi.

V I. O soby p o d le g a ją c e  k o n tro l i .
Osoby w yrabiające wódkę i osoby które 

tru d n ią  się handlem , wyszynkiem lub drobną 
sprzedażą pędzonych płynów wyskokowych, 
podlegają co do dodatkow ego podatku urzę­
dow em u dozorowi począwszy od 1. września 
1901 przez zakreślony w artykule II, ustęp 5, 
U9tawy, czas 60 dni.

Osoby te są zatem  obow iązane co do 
swych zapasów pędzonych płynów wyskoko­
wych, o ile zapasy te ani nic należą do ilości 
alkoholu uwolnionej od dodatkow  go podatku, 
ani nie sto ją pod węzłem państw ow ego po­
datku od wódki, wykazać się z nabycia lab  
uiszczenia dodatkow ego podatku, względnie 
podwyższonej kw oty podatku.

Organa skarbow e są  według § 271 o r- 
dynacyi o cłach i m onopolach państw ow ych 
upraw nione, ilekroć to  uznają za potrzebne, 
do w stępu za dnia do tych lokalów, wzglę­
dnie miejsc w ykonyw ania przemysłu i sprze­
daży, w których palone płyny wyskokowe 
się przechow uje lun pozbywa, do czynienia 
tam  poszukiwań, spisyw ania znajdujących się 
zapasów  pędzonych płynów  wyskokowych 
podlegających dodatkow em u podatkowi, jak o ­
też do żądania — z uwzględnieniem term inu o- 
znajm ienla i zapłaty, — w ykazania się z nabycia 
lub uiszczenia dodatkow ego podatku, względnie 
podwyższonej opłaty.

Powyżej wymienieni przem ysłow ej obo­
wiązani są bez sprzeciwiania się dozwalać o r­
ganom  skarbow ym  wstępu do wspom nianych 
lokalów, na  żądania udzielać im osobiście lub 
przez służbę potrzebnej pom ocy i wykazywać 
się z nabycia lub uiszczenia dodatkow ego po­
datku, względnie podwyższonej opłaty.

Zaniechanie przepisanego wykazania się 
z nabycia, względnie z uiszczenia dodatko­
wego podatku, karać się będzie grzyw na 
w wysokości cztero- do ośm iokrotnej kwuty 
dodatkowemu podatku, przypadającego od tej 
ilości alkoholu, co do której nie nastąpiło 
przepisane wykazanie.

Okręg skarbow y:

Okręg p o d a tk o w y : _____________________

z n a j  n i  l e n i e
podlegających dodatkow em u podatkow i zapasów  pędzonych płynów  wyskokowych, które

podpisany posiada. *)

w  ................................................
datek w kwocie . . . . K
m i ...................................................................................
w przeciągu dni ośmiu pod rygorem  egze­
kucyi."

Za podstawę do w ym iaru m a służyć 
ilość alkoholu skonstatow ana przez urząd 
wysłania, z wyjątkiem  w ypad tu  gdyby ilość 
alkoholu spraw dzona przez urząd dostaw ienia 
.była większą, w którym  to razie m a ta  osta­
tnia służy ć za podstaw ę wym iaru. N a dow ód 
zapłaty wystawi się stronie potw ierdzenie 
zapłaty.

V . P ła c e n ie  w  r a ta c h ,  w z g lę d n ie  k r e d y ­
to w a n ie  d o d a tk o w e g o  p o d a tk u .

JŁtn chce k o rzy  otać z dozwolonego ustaw ą 
płacenia przypadającego do zapłaty dodatko­
wego podatku w ratach, względnie, jeżeli się 
rozchodzi o fabryki likierów, z dozwolonego 
kredytu, m a najpóźniej do 4. września 1901 
prosić o pozwolenie na to na piśmie władzę 
skarbow ą pierwszej instancyi, w której okręgu 
znajduje się zapas wódki podlegający poda­
tkowi i zarazem  wymienić w podaniu w yra­
źnie, jakich ra t  żąda, względnie na jak i prze­
ciąg czasu chce fabrykant likierów odroczenia 
zapłaty.

R at do-sześciu  miesięcy, licząc od dnia 
zapadłośi i, dozwala władza skarbow a pier-
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  ..... dnia   1901.
(Podpis strony.)

*) W oznajm ieniu tem  podać należy c a ł y  zapas pędzonych płynów wyskokowych włącznie z wolną od do­
datkowego podatku ilością 5 względnie 10 litrów alkoholu. Gdyby zgłaszany zapas nie przekraczał 5 hektolitrów  
wówczas m ożna podać w oznajm ieniu ilość tylko w przybliżeniu, nie wymieniając ani zawartości alkoholu, ani 
stopni hektolitrowych.

Załatwienie.
1. Oddano dnia ....................................................... 1901.
2. W myśl dokonanego w dniu ........    1901

urzędowego zbadania.
3. Od zbadanej całej ilo śc i......................  stopni hektolitrowych (litrów) alkoholu

przypada po potrąceniu wolnych ....................... litrów alkoholu dodatkowy podatek
w kwocie ........   K   h s ło w am i............................................................................
...............  koron ....................  halerzy.
Kwotę tę należy uiścić w c. k. U rzędzie.....................................w ......................................

najpóźniej w  przeciąg13 ośm iu dni 

(ewentualnie należy tutaj podać pozwolenie do spłacania podatku ra tam i lnb pozwolenie kredytu).
......................................................  dnia .......................... ...........................  1901.

Podpis o rgann  skarbow ego :Podpis strony:

::

Z c. k. kraJ. Dyrekcji skarbu, we Lwowie dnia 18 lipca 190K 794 K o r y t o w s k i .
Tiftimi—ir Tanirrr~»r~'i~ ii nu maiw imi w ian 1'iif
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